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WŁ ODZI: 

Rocznie rb. 8 k. 
Pólrocz. r 4 " 
K we.rtal. " 2 " 
Miesięcz. " - " 67 

1902 r 
Kalendarzyk tygodniowy . 

Czwart. św. Dyonizego. 
Pia,t. św. Franciszka Bor· 
Sob. Sw. Placydy. 
Nitidz. św. l\1ak&yma. 
Poniedz. św. Edwarda K. 
Wtorek św. Kaliksta P. 
Środa św. Jadwigi w. 

Wd~hód: ~- 6 m. 18 

• 

Zachód: g. 5 m. 16 
Odnoszenie 10 k. m. Dl. dnia: g. 10 m. 58. 

Egz. pojedyńczy 5 k. ll1i-!D!l!lliiil2lllll!!lllll•!l!!l!•m;;11:w __ a a _ 

Z przesyłką pooztową: 
Rocznie rb. 10 kop. -
Półrocznie 5 
Kwartalnie 2 " 50 
Miesięcznie " 85 

ID 

Redakcya 
w ŁODZI. 

ul. Piotrkowska ft Ili. 

M telefonu 593. 

Rok V. , 

Czwartek, dnia 26 września (9 października) 1902 r. 

Kantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Teodora Minke1 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZ:MŃ: ftN ad es lane" na 1-szej etrol!iey 60 kop. ze. wiersz. Zy,ryczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoazenia po 1'/~ kop. od wyrazu (dla poszulmjących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez ozn:i.czenia li.onoraryum Redl\kcya uważ.a za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Zarząd 
tóazKiego Cl1rześcia11skiego Tow. Dooroczynności 
podaje do publicznej - wiadomości, że w niedzielę 
dnia 12 października. r. b. o godz. 3 pop., odbę­

·Lizie się uroczyste otwarcie i poświęcenie zakladu 

·Lila obląkanych w Kochanówce i uprasza Szano­

wnych mieszkańców m. Łodzi, interesujących się 

sprawami miłosierdzia publicznego, o łaskawe 

zaszczycenie tej uroczystości swą obecnością. 
li>Ul-3-2 

-----------------------
Gimnastyka Szwedzka 

Peda-gogiczna 
w zakładzie 

Antoniny Chrząszczewskiej 
dawniel 

Wandy Piętkowskiej 
Południowa M li. 

1249-2-1 

Szkoła tańców 

-ST. ZABORSKI EGO 
Piotrkowska M 45. 

przyjmuje zapisy na lekcye, które się rozpociną w tych 
dnia~h. Zapisywać się można takżd specyalnie na nowe 
tańce (w~gierka. krakowiak, paa-de-quatr11, mignon. cha­
conne, pas des patlnears, pas d'.-.spagu11, paplłlon, pompa-

dour itp.} 1159-8-a 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6-44"'*, 7.124, 
12.43, 3-05", 6.02*", 7.28. 

Przychodzą de Łodzh o godz. 3.091 5.061 

8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02°. 

Uwagi. Godziny wydrukowane Uustym drukiem 
óznaczaja, czas od 6 wieczorem do 6 rll.llo. 

Pocia,gi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­
.nlkacyi z Warszawa,; pociągi, oznaczone **, sluza dla 
bezpośredniej komunika.cyi .Lódż - WarszawH." ·b e z 
t> r z e s I a d a n i a s i ę w K o 1 u s z k a c h. 

w niedziele, ewięta i dni galowe kur suja, 
pocia,gi komunika.cyi miejscowej: M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano: :.ii 2:S odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­
rem, przychodz;i do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 

Przegląd polityczny. 
Łódź, 9 paździemika. 

Od czasu do czasu doc!Jod:.lą nas z Chin 
wieści o nowych ruchach bokserów. Widocznie 
wielka burza z lat 1899 i 1900 nie ucichła 

I jeszcz~i sroty. si~ w niektórych prowiucyach 
<>ibrzymiej mooarnhii a;1,yatyckiej. 

Wiua to po większej części mandarynów, 
którny zbuntowali tłuszcze chińczyków, aby 
przes;1,kodzić budowie kolei żelawych, niemiłych 
dla tych satrapów wschodnich, bo ulatwiają 
komuuikacyę. a tern samem i kontrolę ze stro­
ny rządu «entralnego nad ich czynnościami, nie 
znosr,acemi ~wiatła. 

Telegraf i koleje żelazne, to najwi<iksi wro­
gowie mandnrynów, bo pozwala.ją zbyt szybko 
odkrywać ich nadużycia. 

Nietrndno jednak było mandarynom oddzia­
łać ua c i emną tłuszcz~ cl1ińską, pełną zabobo­
nów i naiwnej wiary w rzeczy, które wśród lu­
dów Europ_\· ohudziłyhy tylko śmiech. 

I tak np. mand:1ryni rozpuścili wśród ludu 
chińskiego wieści, jakoby na kolejach żelaznych 
w specyalnie ku temu przyrządzonych piecach 
piekli żywcem chińczyków, w celu wytopienia 
z nich tłuszczu. potrzebnego do smarowania osi 
u wagonów i parowozów. W dodatku iniynie- ] 
rowie kolejowi, nie obemani z mieji,icowemi zwy­
czajami, sami przyc~yniają się do rozdrażnienia. I 
ludu chińskiego, przez burżenie lic;1,nych pagod, 
nfazczenie dawnych cmentnr;1,y, które znalazły 
się na linii kolei. Narusr.enie zaś spokoju umar­
łych, niszczenie grobów i świątyń w oczach 
chińczyka jest najwyższą ,'I.brodnią i w pojęciu 
ludu chińskiego niema nic µod słońcem, co by 
czyn podobny usprawiedliwić mogło. Wres;1,cie 
do ogólnego ro;1,drażnienia ludu przeciw budowie 
kolei przyczynili si~ niemało i przed'liębiorcy 

• robót kole_iowych chińczycy, którzy biorą od to­
warzystw kolejowych grube pieniądze, robotni­
kom zaś chiliskim placą groszami. 

Drugą przyczyną wrzenia wśród ludu chiń­
skiego są misyonarze chrześciańscy. Oni to głó­
wnie stali się powodem powstania bokserów, 
w latach 1899-1900, które tyle kłopotów przy­
sporzyło mocarstwom europejskim i tyle koszto­
wało Chiny. Kwest.va ta nic a nic i teraz nie 
straciła na swej sile, a kto wie, czy nie zaogniła 
się na.wet. 

Misyonarze bowiem, nawet ci, którzy długie 
_iuż lata przebywają w Chinach i lubią chińczy­
ków, nie uwzględniają przecież słabych stron 
ludu chińskiego i nie rozumie.ią systemu, jakim 
jest rządzony, systemu opartego na obłudzie i 
fałszu. 

W chwili najgrożnie_iszej, w czasie wielkie­
go powstania bokserów, biskup francuski Favre 
nie chciał przyznać, że dwór chiński postępuje 
nieuc;1,riwie i popiera bokserów. 

Wprawdzie mii;yonarze katoliccy postępują 
w Chinach bęz fanatyzmu i starają się przysto­
sować do zwyczajów miejscowych a nawet sa­
mo ro;1,1nerzenie dogmatów wiary chrześciań­
skiej usiłują uczynić dostępnem dla ludu chiń­
skie11:0. uwzględniając jego pojęcia. Nie inaczej 
postępują i misyonarze protestantcy. którzy 
w zastosowaniu zasad wiary chrześciańskiej do 
pojęcia chińczyków idą jeszcze dalej,'.~niż kato­
licy. 

Lec;1, misye tworz~ w Chinach państwo 
w pań11twie, posiadają własne terytorya i korzy­
st-ają z wielu przywilejów. Te zaś przywileje 

draźnią mandarynów i ludność mieJSCową w wy­
sokim stopniu. Opieka, jaką misye okazują chiń­
czykom nawróconym na wiar~ chrześciańską, 
rozdraźnia chińczyków-pogan, albowiem prawdę 
powiedziawszy chińczycy chrześcianie należą po 
większej części do najniższych warstw ludności 
niebieskiego państwa. 

Wielu też chińc;1,yków przyjmuje wiarę chrze­
ścijańską wyłącznie dla osobistych korzyści. Ttt­
kich zaś cbrześciau dla interesu było dość w bau­
dach bokserów. W dodatku mocarstwa europej­
skie dl)ŚĆ często wyzyskiwaly zabójt1two mi:iyo­
narza lub zniszczenie budynków misyjnych w ce­
lach politycznych, by pod pozorem zadośćuczy­
nienia za pogwałcenie traktatów wytargować na 
rzadzie chińskim różne ui,itepstwa. Rzecz natu­
raina, że wskutek tego nien~wiść chińczyków do 
misyonarzów wzrastała, tero więcej, że do czasów 
ostatnich rnisyonarze byli jedynymi cudzoziemcami, 
którym pozwolono zamie;;zkiwae w we nętrmycb 
prowincyach państwa chińskiego. Dla tego te:i. 
ruch przeciw cudzoziemcom przyjął charakter 
anti-chrneściański. Powstanie bokserów zaczeło 
się jednak nie od napadu na misye i burze~ia 
kościołów, oraz domów misyjnych, jeno od zni­
szczenia kolei żelaznej z Paotingfu i od wymor­
fowauia inżynierów kolejowych. Bokserzy odra­
zu zaznaczyli swoją nienawiść do cudzoziemców, 
bez wzgll;ldU czy byli to świeccy Judzie, czy du­
chowni. 

Wreszcie jedną z przyczyn wrzenia była 
także sprawa Jikin, czyli ceł wewnętrzuycb, 
utrudniających do wysokiego stopnia handel to­
warami europejskiemi na rynkach wewnętl'znych 
Chiu. Zuiesienie tych opłat celnych było na rę­
kę dla rządu centralnego, ale nie podobało się 
mandarynom prowincyonalnym, ciąguącym z tego 
źródła wielkie zyski. Otumanili oni lud, wyka­
zując mu w różuy spo:,ób, ile wrzekomo straci 
na zniesieniu tych opiat. 

Jednem słowem wszystkie te reformy w du­
chu cywilizacyi europejt1kiej, które zaprowadzono 
w Chinach w czasach ostatnich, wielce się nie 
podobały mandarynom i partyi zachowawczej 
otnczającej cesarzową "°dow~. ' 

S;1,czególniej wrogo przyjęli chińc;1,ycy zabor 
Kiao-Czau przez niemców. Nakoniec mandaryni 
rozgoryczeni ustępstwami, które ·rząd bogdycha~ 
na zniewolony był poczynić mocarstwom, gotowi 
są podtrzymywać wszelki ruch mas ludowych 
przeciw cudzoziemcom. · 

To też reformy w duchu europejskim zapro­
wadzone w Chinach wtedy tylko mogą wydać 
oczekiwane po nieb owocP, gdy ulegnie zmi:rnie 
system adminit1tracyjuy Chin, dziś oparty jedy­
uie na bezczelnym wyzyt1ku ludności pr;1,ez chci­
wych i niesumiennych mandarynów. 

Wówczas te-Z dopiero Chiny wejdą na drngę 
racyonalnego rozwoju. 

Dotychczas przeciet nie zanosi się na to. 

s. J. 
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RYNKI PIENIĘŻNE. 
-:-

Pieniądz drożeje na rynkach pieniężnych 
międzynarodowych - pisze <Gazeta Polska>. -
Dyskonto urzędowe pociągnięte przez podwyżkę 
prywatnego dy:ikonta podnosi s ię. Tydzień osta­
tni przynosi podwyżkę dyskonta banku angiel­
skiego i tuż za nią, jako jej następstwo, pod­
wyżkę dyskonta banku niemieckiego . . 

Podrożenie to gotowizny jest w zuacznej 
częsc1 spowodowane przesileniem finansowem 
w Ameryce, zapotrzebowanie zaś finansowe na 
cele przemysłowe i przedsiębiorcze bardzo nie­
wielk:>:, niestety, gra w tym fakcie rolę. Wpraw­
dzie coś się tam ruszać zaczyna na polu pracy 
produkcyjnej, odbudowanie zniszczon ego Trans­
waalu pociąga za sobą potrzebę kapitału. Głó­
wna jednak przyczyna podwyżki dyskonta leży 
w kryzysie amerykańskim, spowodowanym prze­
ważnie przez nadspekulacyę, chociaż - prżyr.nać 
trzeba - że przyczyniła się doń także bardzo 
wiele zła organizacya finansów amerykańskich i 
zależność obiegu monetarnego od długu narodo· 
wego. Pomoc udzielona przez rząd rynkowi 
pieniężnemu w Ameryce jest faktem nowym zn· 
pełnie i niebywałym w kronikach ustroju Nowe­
go Światu. 

Przesilenie węglowe, jakie przechodzi Ame­
ryka, jest również faktem bardzo doniosłej natu· 
ry. Powstrzymuje ono rozwój przemysłu amery­
kańskiego i co za tern idzie, wplynąć musi do­
datnio na przemysl w Europie wobec kolosalne­
go zapotrzebowania. Być może, że ten potężny 
czynni!• będzie atanowił punkt zwrotny w tak 
długotrwałym zastoju przemysłowym starego 
kontynentu. 

Pomimo tego podrożenia pieniędzy i wyni­
kającej z tego powodu podaży walorów o sta­
łym kuponie procentowym pożyczki państwo­
we mają jednakże jeszcze wielki urok dla kapi­
tału. Pożyczka 30 milionów dla Transwaalu, 
pożyczka japońska na rynku londyńi::kim realizo­
wana, mają zapewni~ne powodzenie. 

Z innych wpływów na stan rynków pienięż­
nych zaznaczyć należy poważny wpływ urodzaju 
tegorocznego, o którego rozmiary kłócą się naj­
wyższe powagi statystyczne świata. Realizacya 
wyników kampanii rolnej i zabezpieczenie środ­
ków wyżywienia ludności kuli ziemskiej z pozo­
stawieniem większej lub mniejszej nieco ilości 
na zapas, na możliwe przyszłe niedobory, jest 
w każdym razie bardzo doniosłego r.uaczenia. 

U rodzaj tegoroczny przyszedł bardzo w po.­
rę. Zapasy bowiem z roku na rok przechodzące 
od lat kilku malały stopniowo, lecz stale. 

Sprawa celna, do której co tydzień wraca­
my, jako do niezmiernie ważnego czynnika roz­
woju ekonomicznego, wchodzi w nową fazę. We­
dlug półurzędowych zapewnień, spotkanie rewel­
skie polożyło podstawy do porozumienia zupelne­
go zarówno na polu politycznem, jakoteż i bandlo­
wem. Wynikłoby ztąd, że cały ten wysiłek pra­
cy parlamentarnej, cała wrzawa, narobiona oko· 
ło tej nowej taryfy celnej poszłaby na marne. 
Szczerzej mówiąc, rząd niemiecki nie widząc 
wyjścia pl'zez parlament, poszedłby drogą boczną 
po za parlamentem i załatwił sprawę na własną 
rękę. 

Pozyskanie jakięjkolwiek pewności stałej na 
pewien dłuższy okres czasu jest dla przemysłu 
i ekonomiki tak koniecznem, ie o drogę, jaką 
się do tego dojdzie, nikt się nie będzie pytał, 
byleby ta pewność nareszcie się ustaliła. 

Na naszym ·rynku pieniężnym niema poważ­
niej:;zych r.mian do zanotowania. U padlość Leo­
novra była przewidywana oddawna. Niespodzie­
wane jej szczegóły są wprawdzie bal'dzo przy­
kre, lecz na stosunki ogólne wpływu nie wywie­
rają. Przemysłowe położenie u nas przedstawia 
się bardzo niewesoło, mianowicie przemysł meta­
lurg iczny nie może wypłynąć na szersze pole. 
Przemysł bawełniany również głośne podnosi 
skarg- i. 

Giełda w tygodniu ostatnim z powodu świąt 
u żydów była prawie zupełnie bezczynna, cho­
ciaż , prawdę powiedziawszy, i bez świąt także 
ni e wiele się na niej robi. 

Obroty walutami na giełdzie zeszły do <mi­
nimum >. Nie robi się literalnie nic. Prawdopo­
do bnie po dro~eni e pieniędzy w Berlinie usunie 
r, po r1.ąd k u dziennego bezpośrednie zalatwiauie 
potrt.e b walutowych. 
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Obawa wymówienia kredytów i podwyższeń 
ich stopy spowodowała niechęć do kupna papie­
rów publicznych, które też w kursie obniżać się 
r.aczęły. 

O akcyach niema co mówić. Ruchy na tern 
polu są tak drobne i tak pozbawione kierunku, 
źe nawet uwagi na nie zwracać nie można. 

Po zmianach w tygoduiu ostatnim dyskonto 
na głównych rynkach tak siq pr1.edstawia: w Pe­
tersburgu i Warszawie 4!%. w Londynie, Berli­
nie i innych mia:itach niemieckich 4%, w Wie­
dniu i Amsterdamie 3!%, w Paryżu i Brukseli 3%. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dobromiry. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 

Ogólna. 
Zakaz. Ministeryum skarbu wzbroniło przy­

wozu i rozpowszechniania w państwie akcyj lon­
dyńskiego banku żydowskiego, noszącego nazwę 
<The Jewisch Colonial Trust.> Akcye tego ban­
ku, t. zw. szekele, bardzo gorliwie są rozpo­
wszechniane wśród żydów przez zwolenników 
syonizmu. 

W większych centrach żydowskich, jako 
w Warszawie, w Łodzi, w Białymstoku i t. d., 
znajduje się ich mnóstwo w obiegu. Jeśli wie­
rzyć zapewnieniom dzienników zagranicznych, to 
w ostatnich czasach w jednej tylko Łodzi i jej 
najbliższych okolicach sprzedano akcyj <The Je-

. wisch Colonial Trusb przeszło za 150,000 rb. 
Zakaz sprzedaży tych akcyj wydany został na 
podstawie udzielonego miniatrowi skarbu prawa 
zabraniania wprowadzania do państwa takich 
akcyj banków zagranicznych, jakim uzna za 
wlaściwe nie udzielać debiutu w państwie i o to 
minister skarbu skorzystał po raz pierwszy 
z przysługującego mu prawa, stosując ten zakaz 
do <The Jewisch Colonial trust.> 

Przepisywanie na maszynach pisz'!cych. Jak 
' zapewniają dzienniki · peter:iburskie, wydane zo­
stało rozporządzenie, aby osoby trudniące się 
przepisywaniem na maszynach piszących, prze· 
chowywały przez lat dwa oryginały lub też do­
kładne kopie powierzanych im robót łącznie 
z adresami osób, które im te roboty powie­
rzyły . 

Miejscowa. 
Kościół św. Stanisława Kostki. W tych 

dniach powrócił budowniczy łódzki p. K. Soko­
łowski z Wiednia, dokąd udawał się po szcze­
gółowe rysunki, sporządzone przez architekta 
tamtejszego p. Sterna. 

Na podstawie tych planów, które wykoncine 
zostały doi;konale, kierownik robót p. Sokolow­
ski , zapewnił, że w roku bieżącym będzie mo­
żna doprowadzić budowę wieży do takiej wyso­
kości, do jakiej wzniesione będą mury. 

Karty pobytu. Prezydent m. Łodzi podaje 
do wiadomości wszystkich mieszkańców Łodzi, 
że przy wydawaniu kart pobytu wzumian skła­
danych w magistracie paszportów, żaden z urzę­
dników nie ma prawa pobierać jakiejkolwiek 
opłaty. Stwierdzono, ii osiągany tą drogą do­
chód przez urzędników magis tratu, którzy przy 
każdej r.mianie lokalu lub wymianie starego na 
nowy paszport, pobierali od 10 do 20 kop., sta· 
nowił poważną sumę. Nakładany dobrowolnie 
podatek ten na mieszkańcó w·, bez wzglttdu na 
ich stan zamożności, nieraz dotkliwie odbijał się 
na kieszeniach właścicieli kart pobytu i pasz­
portów. 

Rewizya. Przybył do Łodzi z Piotrkowa re­
wizor mierniczy, p. Awerjanow, na rewizyę po­
miarów w powiecie łódzkim i łaskim. 

Osobiste. Prezell Tow. kredytowego ro. Łodzi, 
p. Edward Herbst, powrócit wczoraj do Łodzi. 

- Rawi w Łodzi znany komedyopisarz p. 
Stanisław Grajbner. 

Ćwiczenie. W niedzielę, d. 12 października 
r . b. o godzinie 7 rano odbędzie się ćwiczenie 

toporników pierws:t;ych czterech oddziałów straży 
ogniowej ochotniczej łódzkiej przy wieży TII od­
działu. 

Fałszywe sprostowanie. Dzisiejszy numer 
<Lodzer Zeitung) pomieścił :1ź dwa sprostowa­
nia wzmianek, wydrukowanych w poltikich pis­
mach, a uczynione to zo~tało rzekomo po za­
sią.gnięciu „informacyi u iródła". Być może, że 
pisr.ący te tiprostowania dążył do owego źródła, 
ale, niestety, nie doszedł, a droga tak go zrnę· 
czyła, że aż się to odbiło ujemnie na całej kwe­
styi. Czy ktoś przy stole w towar1.ystwie zrobi 
obietnicę czegoś, czy to uczyni niep1 zy ko­
lacyi, tylko dajmy na to na spacerze, lub 
gd~ie~olwiekbądź, istota rzeczy przez to się nie 
zmiema. 

Pisma nasze doniosły, że p. Jakób H erti 
zadeklarował pewną sumę na drugie gimnazy um 
męskie i to samo przyznaje >Lodzer Zeitung<, 
zbytecznem więc zupełnie jest rozszerzenie tej 
"' iadomości pod tym względem, ie stało się to 
wśród pogawf;dki przy stole biesiadnym. Wy­
gląda to tak, jakby <Lodzer Zeitung > cb cinlo 
zbagatelizować samą wiadomość, lub też miało 
zamiar wobec czytelników usprnwiedliwić się co 
do nieposiadania tej wiadomości przez dodanie 
szczegółów, które iią obojętne a może nawet zby· 
teczne odnośnie do osoby, deklarującej sumę na 
drugie gimnazyum. 

Gdzie autor tego sprostowania wyczytał o 
akcie regentalnym i cui bono to całe usiłowanie 
obniżeni a znaczenia zupełnie zwyczajnej repor­
terakiej wzmianki - nie wiemy. Drugie sprosto­
wanie już zupełnie źle świadczy o uwadze pi­
szącego i o braku porządku w piśmie. W drugim 
łamie na 4 stronicy jest zamieszczone kategory­
czne zaprzeczenie wiadomości .jednego z tutej­
szych pism polskich", jakoby p. Jakób Hertz 
zakładał pismo polskie w Warszawie z kapitałem 
pół miliona ;uhli. Może autor będzie łask:.lw 
wskazać uam, gdzie taką wiadomość .wyczytał, 
bo my ani w <Gońcu >, ani w <Rozwoju>, mimo 
starannych poszukiwań, nie mogliśmy jej znaleźć. 
Kilkadziesiąt wierszy niżej w tymże łamie j est 
mowa o temże piśmie z podaniem nazwiska re­
daktora p. K. Hertza. Podobieństwo wtęc na­
zwisk pomieszało szyk w głowie piszącego i te­
raz czytelnicy nie wi edzą, co je11t właściwie 
spro11towaniem, a co prawdą. 

Tak wyglądają sprostowania na podstawie 
źródłowych wiadomości w piśmie, które od pe­
wnego czasu J.:dradza szczególne upodobanie do 
sprowadzania zagranicznych dziennikarzów. 

Szajka. Od pewnego czasu grasowala t u szajka, 
zloż ona z trzech mężczyzo, któia wynalazła sobie nowy 
sposób oszustwa. Jeden z nich, oprócz tego, pokątny do­
radca, zjawił się do upatrzonego restauratora i oznajmit 
mu, że pewien gośc powierzył mu sprawę przeciw nie­
mu o zle zachowanie się i wywalanie awantury. Restau­
ratorzy nie mogli sobie na razie nic przypomnieć, wob Jc 
jednak obawy przed akcyzą, sklaniali się ku zgodzie 
i nawali pośredniko wi po 3, 5 i 10 rb. Rozumie s i ę, że 
wszyscy trzej o szuśc i umieli cale to zajści e odpowiednio 
uscenizowac i przez pewien czas udawało si ę im to bez­
karnie, aż wczoraj zostali zdemaskowani i oddani w r ę ­
ce policyi. 

Pożary. Wczoraj o g. 4 m. 30 powstał ogień na 
poddaszu, w domu przy ulicy Juliusza nr. 40, wJ:asność 
p. Stefana Kob y liński ego . Przyczyną ognia była ni eo ­
strożność stróża, Stanisława Piotrowskiego, który goto­
wał smołę . PJ:omienie przerzuciły się Il <\ leżącą obok 
słomę i sprzęty domo we. Ogień ugasili domownicy przed 
przybyciem I i II oddziału ochotniczej straży ogniowej. 
Straty bardzo male. 

- Wczoraj o g. 6 m. 30 wieczorem powsta.J: ogień 
w domu przy ulicy Nowomiejskiej nr. 21, należącym do 
p. Frenkla. Palilo się na poddaszu, w mieszkaniu za.1-
mowanem przez wyrobnika. Na pomoc przybyły I i II 
oddzialy ochotniczej straż y ogniowej. Czynnym byl tyl­
ko I oddzial, który w ciągu godziny ogień ugasit 

Bójki. Na ulicy Tylnej nr. 6, Józef Ratczak, lat 
30. robotnik fabryczny, w czasie klótni ze swym sąsia­
dem, uderzony zostat polanem drzewa, wskutek czego 
otrzymał ranę w glowę.-Na ulicy Staro-Zarzewskiej nr. 
7, Antoniua Walr.zak, lat 29, żona robotnika fabrycznego, 
pok~ocila się ze swym wspóllokatorem, który uderzył ją 
fajerką w twarz, powodując bolesną ranę. 

W obu wypadkach lekarze Pogotowia rany opatrzyli , 
pozostawiaj ąc poszkodowanych na miejscu. 

Z ulicy. N'a ulicy Długiej nr. 111, J akób Przyby­
łe k, lat 44, stróż domu, zostal znaleziony w stanie ogól­
nego osl'.abienia. Lekarz Pogotowia udzielil pomocy, po­
zostawiając chorego na miejscu. 

Nagłe zasłabnięcia. Na ulicy Piotrkowskiej 
nr. 36, l\Iosiek Ten wrosel. lat 60, handlarz, ulegl kur­
czom żolądka. Lekarz Pogotow ia udzi el il pomocy, po­
zostawi ając chorego na miejscu. - Na uli cy Konstan ty­
nowskiej nr. 88, F ela Stendel, lat 65, zona handlami, 
nagle zachorowała. Lekarz Pogotowia stwierdzi! atak 
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apoplektyczny~ udzieliwszy odpowiedniej pomocy, pozo­
stawU chorą na miejscu. 

Ekonomiczna. 
W~giel. Cena węgla na składach wvnosi 

<>hecnie 1 rb. 5 kop. za korzec. • 

Nowa firma. Znana firma polska w Warsza­
~i.ie Ł. J. Borko~ski otworzyła . tu skład węgla 
i zelaza na dawmejszym placu Haeblera przy ul. 
W~glow.ej. Zarz~dzalącym składem, którego po­
święceme odbędzie się w tym tygodniu, jest p. 
Ludwik Zawadzki. 

. Współz.a~~dnik gazu i nafty. Czytamy w ,,Ga­
zecie Polskiej : Doręczono nam kopie protokułu 
urzędo~eg_o ~ wyniku prób, dokony~anych na 
v;amkmętej medaw~o wystawie wileńskiej ze spi­
i·ytusem denaturalizowanym, jako materyałem 

opałowym, przy p<>ruszaniu motorów. Poniewat 
spr·awa ta interesuje zarówno cały świat prze­
mysł-owy i techniczny, jako też gorzelników na­
~ZJ:Ch, P?dajemy wynik treściwy robionych do­
swiadczen. Dokonywano je z motorem (lokomo­
bi~ąj „Gnom''. o ~ile 6 k-011i, i do prób używano 
spirytusu dwojakiego rodzaju~ denaturalizowane­
go sposobem, zaleconym p1·żez ministeryum skar­
bu i sposobem, wynaleq;ionym przez kontrolera 
zarządu wileńskiego akcyzy, P. !Lubimowa. W o­
·b!iczenio wypadło, iż przy wzorowem działaniu 
motoru kos~t opału "".yni·6sł na godzinę i siłę je­

·dne~o ·~oma . z~ledw1e 4 kop. (przy obliczonej 
ceme wia.dra ~p11'.ytua.t1 .9oo na .&6 kop. i kosztach 
Jenatarnhzacy1 40 kop.). Spirytus dena,turalizo­
wany systemen;i znłeconym przez ministe•ryum 
:;karbu o~azał się o tyle mniey praktycznym, że 
pozosta,w1ał w re:terwoarze osad, który w końcu 
p~ób! utr~dnh1l llieoo dział~uie motoru, gdy przy 
uzycm . -spirytusu denaturalizowanego sysr·emem 

1 
µ .. Lubim?wa żadnego o~adu ni·ti ·było. Próby od- I 
l!ywaly się w obecłlości członków komitetu wy­
i:.tawy rolniczej wilei'1skiej: l\L Falewicza, in1i. 
tech. J. ~nr~zewskiego, A. Luba·ńskiego, delega­
ta Stnumewicza, przedstawic:it la lfabrv·ki moto­
r~w p. ~· Kawczyiil:;kiego r. Warszawy, monte­
row->techmków ·~· Souolewskiego •i tB. ·Gorysza, 
ora~ peł.uomoc111ka ~arządu wileńskiego akcyzy 
.P. Frrnmkowa. Oprocz tych doświadczeń ciź 
s.ami eksperci .obserwowali palenie się den~tmra­
.hzownnych 1:1pirytu&6w w latnrniacłl i lam11ach 
do .oświetle~i~ i ·~kazało. 8ię, ii ~ jednej latami 
o st.le 100 sw1ec Jeden litr palił się 8 godzin, ce 
przy ·~y.żej wymi~n;~onej cenie spirytusu daje 
kos~t swia~I~ 100 S\''!ec jedną kop. na godzinę. 
Są to 'Yymk.1 ta~ śwrntne, że o ileby tiprawa de­
uaturahzacy1 spirytusu ostatecznie rozwiązaną 
.została, uniemoźliwiaj.ąc wszelkie .podejści<i akcy­
~y, !lapanowałby on niepodzielnie, rugując ga~ 
1 naft~, co odbićby silę te~ mm1iało bardzo po­
myślme na nat1zym przemysle gorzelniczym. 

wę ruchomą towarów amerykańskich w Rosyi, 
Chinach, Japonii, na wyspach Filipińskich, w In­
dyach, Afryce Południowej i Australii. 

Z sąsiedztwa. 
Kaplica w Widzewie. Dzięki zabiegom ak­

cyjnego Towarzystwa Hein1'el i. Kunitzer w Wi-· 
dzewie urządzona tam kaplica katolicka z prze­
kształconej łlalli, jaką przeniesiono z Helenowa 
przedstawia się wewnątrz okazale. Codzienni~ 
dąży liczny zastęp wiernych, aby wysłuchać na­
bożeństwa, odprawianego przez miejscowych ~a­
pelanów. 

Od niedawna bowiem, w celu istałej posłu.,.i 

religijnej, utworzono dwie posady kapelanó;, 
na które powolano dotychczasowych wikaryuszów 
parafii św. Krzyża, księży prefektów szkół tu­
tejszych: Ryszarda Malinowskiego i Wale::itego 
Małczyńskiego. Księża ci, prócz nabożeństw spra­
wiają także wszelkie obrządki kościelne, jako to: 
udzielają ślubów, dopełniają aktów chrztu, eks­
portują, ciała zmarłych i t. d. Co się tyczy ak­
tów, mających na celu zadokumentowanie dane­
go obrządku religijnego, jaki miał miejsce w ka­
plicy w Widzewie, to te sporządzają sie w kan­
celaryi parafialnej św. Krzyża przy ul. Przejazd. 

Utrzymanie dwóch księży w charakterze ka­
pelanów w Widzewie, pokrywane jest z fundu­
sr.ów parafialnych; mieszkanie ofiarował bezinte­
resownie p. J. Kunit,;er. 

W tych dniach miejscowi księża zaczęli od­
prawiać w każde święto i niedzielę dwa nabo­
!Geństwa~ rano i popołudniu, wraz z kazaniem 

. Co. uiedziel~ od godziny 3 -e,j do 4-ej odby­
wają się także wykłady nauki religii dla dzieci 
miejscowych robothlików. 

-:-:-~-

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

. '* Dla. lepsz~o WJ: próbowania sobotniej pre­
•miery, t. j. sztuki Emila Zo'li p. t. „Teresa Ra­
quin"'; jutro przedstawienia nie bedzie. Na nie­
dzielę szykuje się arcywesoła sz~i{ka, uposażona 
no.wemi dekoracyami i kostynmami p. t. Czaro-
dziejski testameFJt''. " 

* Program niedzielnego podwieczorku mu­
zycznego <Lutni>następnjący: 1. a) .Ave Maria" 
:Scbmolzer:a, b) "Wędrować" Zollnera - wykona 
<Lutnia;• 2. a) .O gdybyś mnie kochała" Denza, 
b 1 .,,Grajek'' Zawadzkiego -odśpiewa p. Wacław 
Stępowski; 3. <Jak trudno się zakochać> Or-ota­
wypowie p. Janina Kułakowska; 4. a) <Ciche 
·ustronie> Rameau-Gounoda, b) .Powritanie wio­
sny" Reineke- ~dśpiewa chór mieszany .Lutni;" 
5. a) Polonez (Gis-mol) Chopina b) Valse Bril-
lante" Wollenhauft11 - wykona' p. M~lania Wol­
ska; 6. "Pierwszy rar." J\lonolog Koś miń.ski ego -

. Kl!edyt miejski. P0nieważ miniateryum t1kar­
·bu nie przychyl.Ho ~ię do stara1l. Towarzystw 

1 
kredytowych m1eJsk1ch o rozszerzenie ich dzia­

.ł~lności n~ inne miasta pro wineyonalne, więc 
mektór.e . większe miasteezka, J' ak np. z.,.ierz za-

1 wypowie p. Fryderyk Reiter; 7 .• Symfonia ży-
dowska> ~faydna- w;y,ko~a . kwartet. solowy, pp.: 
.Edw. Kulisz, L Mrozmsk1, W. Zawisza i St. Za­
borski. Początek o go<lz .. 5 po południu. 

. • , • o ' 
mierzaJą starac się o pozwolenie u.a założenie 
własnych towarzystw kredytowych. 

. Tar.Jfa lnu i konopi. Duia il.4-go paździer-
nika r. b. zacznie obowiązywać nowa Qbniżona 
tai:yfa na !przewóz lnu i konopi od staeyj rosyj· 
sk1ch kolet żelaznych do stacyj kolejowych nie -
mieckich i holenderskich przez komory celne 
w Wierzbołewie, Gtajewie, Mławie, Aleksandro­
wie i Sosnow.cu. Prawie wszystkie koleje do­
wożące ten t0war do wielkich fabryk tka

1
ckich 

w Prusach, Alzacyi, Lotaryngii, Sakwnii i Ro­
la~d;y:i •. zgodziły się ua obniżkę, a ze strony ro­
t1yjsk1e3 przystały na to wszystkie bez wyjątku 
za~·ządy k.olejowe, nie wyłączając kolei syberyj­
slnej. 

Cło od wina. Dotychczas pobierają cło od 
wina zagranicznego oddzieluie od każdej butelki, 
mającej 1/~0 wiadra. Obecnie jednak w celu 
ułatwienia tej czynności, p. minister spraw we­
wnętrzych zamierza oznaczyć cło podług wagi. 
Od wina stołowego ma pobierać 30 rb. za pud 
wraz z naczyniem, a ponieważ butelka waży 

przecięciowo ił funta, przeto cło wyniesie 1 rb. 
75 kop. Od w~n musujących oznaczy się 21 rb. 
za pud, od komaków zagranicznych-25 rb. wraz 
z naczyniem.~ ·}~iilll 

-Przemysł ame;ykański~ Związek przemy­
słowców z Ameryki postanowił urządzić wysta-

* Zapowiedziauy wielki i pierwszy w sezo­
~i.o koncert <Lutni> <}d będzie się dnia 24 b. m. 
Sympatyczne t~ stowarzyszenie śpiewacze pod 
dyr.ekcyą p. Alo1zego Dworzaczka słusznie liczyć 
m.eże na względy publiczności, której już ty­
le mirych. chwil przyc~yniło.. Jak donosiliśmy, 
w ~oncerc1.e tym weźmie udział znana i wysoce 
cemona śpiewaczka p. Salomea Kruszelnicka. 

Z WARSZAWY. 

Na ostatniem pOBiedzeniu komitetu kasy 
literackiej pod przewodnictwem p. Jana Karło­
wicza, skarbnik zawiadomił zebranych, że pani 
H. Lewentalowa dla uczczenia pamięci swego 
męi.a ś. p. Franciszka Lewentala złM.yła 250 
rubli na fundusz zapasowy i wsp_a/ć. 

Na ogólnem zwyczajnem zgromadzeniu 
członków .Lutni" dokonano wy bor/) w do zarzą­
du, w .skl~d którego wes~li pp: l\lieczysław ks. 
Woromecki, F. Wołowski, A. Kasprowicz, W. 
Buchner, W. Holewiński, jako ich zastępcy pp.: 
Janiszewski, Kaczorowski i Kostecki. Na dy­
rektora powołano ponownie p. Piotra Maszyń-
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skiego, a na wice-<lyrektora p. W. Rzepkę. 
Na konknrs teatru maryonetek nadesła­

no 18 prac, które niebawem oceniać zacznie sąd 
konkursowy. 

- W okolicy rogatek marymoncltich gra­
sują od pewnego czas~ złodzieje, którzy grabią 
podróżnych. Kryjówki mają w gliniankach i 
w lasku młocińskim. Opowiadauo, iż w prze­
szłym tygodniu, między godziną 3 a 4 popo­
ludniu, jakiś zlodziej okradł p. R., powracające. 
go dorożką do swego folwarku. Operacyę rzezi­
mieszka widział jaqący za doroiką żydek-pach­

ciarz, który zrobił alarm. Zdziwiouy p. R. kazał 
wstrzymać konia i zapytał o powód krzyku . 

Złodziej płaszcz panu ukradt - oznajmił 

mu żyd. 
Natychmiastowe poszukiwania ptaszka nie 

dały żadnego rezultatu. Zmartwiony p. R. wraca 
do dorożki, wtem zaczepiają go jakieś dwie ko­
biety i mówią: 

- Proszę pana ten złodziej tu był, położył 
palto pod latarnią i kazał go panu oddać. Mówił, 
że pana nie poznał i dlatego zrobił świństwo. 
On tylko obcych okrada! Nam zabrał dwa ruble. 

Oryginalną przygodę ze zlodziejami miał 
także doktor O. Sł., zamieszkały w tamtych 
stronach. Wracał kiedyś nocą do domu, w tern 
przed Młocinami zatrzymuje mu konie jakaś 
banda opryszków. Napadnięty gotował się już 
do energicznej obrony, gdy nagle jeden z rabu­
siów, zaświeciwszy zapałkę, krzyknął: 

- Dajcie pokój! to nasz doktór! 
Napastnicy ustąpili, a ów pan złodziej rzekł 

z wyszukaną grzecznością: 
- Pozwoli pan doktór, że wsiade na ko­

zioł i przeprowadzę pana przez lasek • m°łociński, 
operuje ta:m jaka.ś nowa gwiazda, która pana 
doktora me zna i mogłaby panu krzyw<lę zrobić. 

Doktór rad nie rad zgodził się na przygo­
dną eskortę. Była ona, jak się okazało, bardzo 
skuteczną, gdyż napad w lasku powtórzono, lecz 
na okrzyk z kozła: · 

- Na bok hołota! ja z panem d-rem jadę! 
Rycerze nocnego przemysłu ekwipaż wolno 

przepuścili. 
- W Warszawie panuje brzuszny tyfus. Cłlo­

rzy odwożeni są do szpitala św. Stanisława na. 
Woli. 

Tabela ~ygranych 
W 2-im dni.u ciągnienia 3 klasy 179 lo­

teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 8 października 1902 roku. 

Rubl~ 10000 ~ 137211. Rubli 3000 )f.i 11162. Rubli 
2000 Jfo 17459. Rubli 1000 N.i 15455. Rubli 500 ~ 
125~7. Rubli 200 N.IN.i: &Oa:i 8662 8876 9717 10231 l13al 
11889 17761 18771 19589 2~039. 

Rubli 80 .MM: 563 736 1770 4039 4052 4H4 4490 
5223 5726 6024 6 ~9 6454 6(94 6~~9 6790 8672 8825 9049 
9826 9999 10216 10996 12056 12341 12947 13182 13864 
15299 15335 17442 18128 18 131 19763 19778 20:37 208lt 
:!1509 22289. 

Rubli 60 .NU-&: 80 88 9; 124 26 46 50 23 L 375 523 
26 77 90 96 805 111 40 82 97 958 98 1004 12 16 89 174 
93 20!1 36) 99 451 78 534 66 603 75 705 26 63 66 854 
88 9J4 2008 3l 81 98 11~ 17 39 49 68 65 92 99 208 348 
97 519 86 615 96 783 82i 45 904 30 9.) 3041 86 i40 226 
37 59 69 335 45 7a 84 419 60 527 603 5 7 84 101 25 88 
931 87 4 86 1ł9 216 5i 309 68 99 400 21 532 620 744 
9iJ5 38 5002 144 72 84 87 271 74 302 57 58 410 19 28 4" 
70 509 19 72 64J 42 57 62 67 701 23 39 49 71 815 29 30 
926 7t 6085 95 112 34 45 51 80 204 51 340 423 641 69 
77 769 801 74 990 7059 70 95 114 26 2~5 328 38 96 414 
52 ń08 634 93 743 804 65 70 75 92 904 65 80 83 8007 
4i 98 153 99 23! 59 372 86 4118 46 54 69 533 43 Só 645 
60 94 710 99 811 58 59 60 915 20 3~ 47 9008 28 60 166 
200 45 58 64 68 304 35 65 413 21 560 69 652 707 60 64 
66 811 15 23 953 59 8~ 10070 138 47 228 91 420 514 603 
5 74 773 887 907 11 25 28 11000 9 45 59 80 1il9 50 259 
86 99 306 428 639 68 61 86 94 716 25 6! 68 78 804 2a 
65 69 !'OO 39 8~ 12103 77 249 365 81 420 36 44 7~ 97 
519 84 96 78! 809 35 4 ·~ 908 57 68 87 90 99 13036 37 44 
97 ~12 59 70 216 18 24 25 46 64 76 300 10 40 463 651 
91 608 83 757 69 74 8! 832 911 41 14029 61 69 71 la2 
50 244 91 342 405 41 45 66 5-10 78 689 838 84 15049 157 
~7 249_ 80 81 307 66 73 451) 79 514 22 24 47 54 55 604 
. 3 31 o9 79 81 749 51 55 814 2d 69 922 65 96 16032 59 
73 7 • 104 201 357 69 SL 477 619 22 51 86 650 68 76374 
908 87 17087 120 21 61 255 i9 328 33 37 53 55 85 95 
4 · 1 93 506 9 649 76 877 18080 04 100 10 2~6 42 308 45 
63 80 462 514 94 609 64 67 739 79 846 58 905 19 :25 204 
93 304 16 33 74 83 493 559 76 656 63 78 705 38 79 839 
59 82 901 7 4 84 20015 39 42 62 170 72 217 30 l 84 92 
438 sos as 715 17 846 79 964 91 21015 2v 1s2 95 264 
325 33 83 98 443 46 642 64l 713 21 807 73 928 61 66 
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Z Krakowa. 
- Komitet krakowski jubileuszu Maryi Ko­

nopuickiej naznaczył jako ostateczny termin od­
t1yłania list składkowych 10 b. m. 

- Pierwszy wiec krajowy rękodzielników i 
przemyslowc4w odbędzie flię w dniach 26, 27 
i 28 b. m. w Krakowie. Cel: powzięcie ostate­
cznych uchwał w Sprawie zmiany przemysłowej. 
Komitet stanovyi 104 przedstawicieli wszystkich 
cechów z p. Andrzejem Szufą, jako przewodni­
czącym. W program wchodzą, oprócz prac orga­
nizacyjnych, zwiedzanie zakładów przemyslowych1 
otwarcie wystawy prac uczniów rękodzielni­
czych, zwiedzanie pamiątek historycznych miasta 
i t. p. 

- Krakowskie Towarzystwo o~wiaty ludo­
wej założyło we wrześniu r. b. jedną czytelnię 
ludową w gminie Nowa Wieś Szlachecka (Kra­
ków), a uzupelniło biblioteki w 23 dawniej za­
lożonycb czytelniach. 

- W krakowskim areszcie policyjnym „Pod 
telegrafem• znajduje się starszego wieku męż­
czyzna o bardzo zaniedbanej powierzchowności, 
aresztowany za wlóczęgostwo i pijaństwo. Jest 
to niejaki K., niedawno jeszcze właściciel zna­
C>mych dóbr rycerskich w Poznańskiem, które 
przeszły w inne ręce. K., pozbawiony środków 
<lo życia, żadnej pracy ją~ się nie chcąc, przy­
był do Galicyi, tułał się po różnych miastach, 
ostatecznie w Krakowie. U padłszy na najniższy 
szczebel egzystencyi, dostał się raz i drugi w rę­
ce policyi i sądu, na polecenie ·którego w tych 
dniach, po odcierpieniu kary za włóczęgostwo, 
wysłany zostanie ciupasem za granicę pruską. 

Ze Lwowa. 

- Poseł Stapiński wyjechał do . Ameryki, 
gdzie z polecenia wydziału krajowego zbierać 
będzie wszelkie możliwe dane dla sejmu w spra­
wie wnio11ków co do bardzo pożądanej racyonalnej 
opieki urzędowej nad wychodźcami polskimi i 
rusińskimi. 

- Nieprawdziwą okazała się pogłoska, ja­
koby oskarżona o fałszowanie weksli i krzywo­
przysięstwo panna Stefania Markiewiczówna, wy­
puszczona. na wolność za złożeniem za nią kau­
cyi przez adwokata Liliena, uciec miała ze Lwo­
wa. Panna M. znajduje się na miejscu; akt 
-0skarżenia przeciw niej nie jest jes.,,cze gotowy. 

- Przedstawiona w tych dniach w teatrze 
lwowskim trzyaktowa komedya Fryderyka Gres­
saca i Croisseta <Kładka>, jest jedną z licznych 
już w dramatycznej literaturze francuskiej sztuk, 
ounutych na tle obowiązującego obecnie we 
Francyi prawa rozwodowego. Autorowie nie 

Z ~ościem łónzkim po Warszawie. 

Mija jnż ośm miesięcy, jak zawarłem z panem 
Antonim bliższe stosunki. Przez cały ten okres 
czasu rozmawiamy z sobą codziennie, witając 
się stereotypowem .dzień dobry", żegnając ser­
decznem "do widzenia" 1 jesteśmy ze sobą poufa­
le na „ wy'', co bliskie jest braterskiego „ty a 
ty", sympatyczne jest nam wzajemnie brzmienie 
naszego głosu, a rozumiemy się tak dobrze, że 
wystarczy jednemu dobrze rozpocząć zdauie, aby 
drngi je dokończy!. 

Mimo to wszystko nie widzieliśmy się dotąd 
na oczy! Oto zagadka, nad którąby przodkowie 
nasi łamali sobie głowy, jak orzechy dziadkiem 
przy wigilii, przyczem wypróżniliby kilka antał­
kow miodu! 

Lecz wiek XX nie zna zagadek. 
'l'o też pewnego południa ździwilem się niepo­

mału g<ly siedząc przy biurku redakcyj nem, oddzie­
lonem dwoma pokojami od aparatu telefoniczuego, 
n::iłyszalem tubalnym głosem wymówione ,,dzień 
dobry." Cóż u dyaska, pomyślałem, czy on się 
dzi:'i tuk drze z tej Łodzi, czy j~ trzymam za­
nadto blisko ucha słuchawkę. Więc robi~ ruch 
ręką <lla jej odchylenia, g<ly narmi; uczuwam ja­
kiś niezwyczajny opór. Patrzę i oto w i dzę , na 
własne oczy widzę tęgą jakąś głowę i jej bar­
czyst ego właściciela, który powtórzeniem „dzień 
do bry'' legitymuje się, jako ów mój dobry zna-
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szczedzili barw jaskrawych. Artyści grali do­
brze.' 

- W Stanisławowie, w 1:1ali miejscowego 
kasyna odbył się dnia ;~ b. m. odczyt prof. Lu­
tosławskiego na temat: .Odrodzenie narodowe 
przez wstrzemięźliwość" . Pod wpływem odczytu 
zawiązało tiię p. n .• Eleuteria", a za inicyatywą 

.d-ra Lnto:;lawskiego i p. Gedrojcia. towarzystwo, 
mające na celu · szerzenie zasad bezwzględnej 
wstrzcmit;źli w ości od trunków alkoholicznych. 
Po wyki:udzie prof. d-ra Lutosław.1kiego zapisało 
się do towarzystwa czterdziestu kilku członków 
płci obojej, którzy ukonstytuowali się, wybierając 
przewoduiczącym p. Szez~sncgo Tworowskiego, a 
zastępcą jego p. Sochackiego. 

- Ze ź1·ódła urzędowego dochodzą na~tępu­
jące szczegóły w sprawie znanej defraudacyi ko­
lejowej: 

W ostatnich dniach zeszłego miesiąra na 
stacyach kolejowych: Dworzec, Podz11mcze-Lwów 
i w Przeworsku popełnione zostały znaczniejsze 
defraudacye przez urzędników dyrekcyi kolei 
państwowej, którzy zatrudnieni byli jako kasye· 
rzy dla jazdy osobowej. . 

N a stacyi Przeworsk defraudacyi kwoty 1 
3,998 koron dopuścił się asystent kolei państwo- ! 
wej, Jakób Rosenbaum,. na dworcu zaś .Podzam- I 
cze asystent Józef Trzciński zdefraudował kwo­
tę 6-7,000 kor. Przeciw Rosenbaumowi wnio­
sła dyrekcya kolei douiesieuie karne do proku­
ratoryi państwa w Rzeszowie i do dyrekcyi po-· 
licyi we Lwowie, przeciw Trzcińskiemu zaś do 
prokuratoryi we Lwowie i do <lyrekcyi policyi 
we Lwowie. 

Dnia 29 z. m. Trzciński wieczorem po zam­
knięciu kasy poszedł do domu, następnego dnia 
naczelnik stacyi otrzymał od niego list z za­
wiadomieniem, że jest chory. Ponieważ z za­
wiadomienia wynikało, że choroba ta. jest tylko 
chwilową niedyspozycyą, przeto nie czyniono 
z tego alarmu i nie odbierano ·kasy. Tymczasem 
dwa doi mijały, a 'rrzcifa1ki nie wracał. Posłano 
mu do domu lekarza kolejowego, ten zaś nie 
zastał chorego. Teraz dopiero rzucono się do 
śledztwa, które odrazo wyświetlilo sprawę. 

W edlug wiadomości prywatnych, jakie otrzy­
mała dyrekcya kolei państwowych, Trzciński ma 
przebywać w Monaco, gdzie już podobno przed 
kilku laty przebywał i nawet wygrać tam miał 
kilkanaście tysięcy franków, które też niebawem 
stracił. Rosenbaum zaś został przytrzymany 
w mieszkaniu swego szwagra Buchsr.taha, wła­
ściciela biura dzienników we Lwowie. 

W obu wypadkach powodem defraudacyi 
było lekkomyślne życie i gra w karty. 

Z Poznania. 

- Folwark Bławaty pod Strzelnem, znaj- I 
dujący się w rękach niemieckich jef'ztze za. cza-

I 
jomy a nigdy dotąd niewidziany kolega z ,.Ro­
zwoju" ,,in naturel'' A że „naturalia non sunt 
turpia", przeto udawszy się raz nareszcie po za 
pośrednictwem niedyskretnych telefonistek i ich 
drucianych przewodników, duliśmy sobie buzi 
z dubeltówki i hajże w podróż po Warszawie. 

Niezwyklą naszą radość obopólną z powtór­
nie zrobionej znajomości może ten tylko ocenić, 
kto choć raz w życiu skazany był na miłość ' 
dystansowo-telefoniczną. Wi~c dopelnialiśmy nasz 
dotychczasowy platoniczny 11tosunek wzajemnem 
oglą<lauiem się, uściskami, lechtaniem i szczypa­
niem kordyalnem, nie ~waźając wcale na prze­
chodnió'', wystraszonych niemal temi gorącemi 
objawami miłości i braterstwa w czasach, gdy 
,,homo homini lupus .'' Na Wareckiej wypatrzył 
się na nas pan Kostrzewski i aż zdjął ciemne 
swe okulary, które cień rzucały na promienne 
oblicza nasze. Zwątpienie to udziPliło się i me­
mu towarzyszowi, gdy na Wareckim placu za­
miast szpitala DLieciątka Jezus zobaczył jakiś 
kościołek, Filharmonię i <lwie nowe ulice. I był­
by uwierzył, że wszystko to sen, gdyby nie wy­
straszone twarze kilku przechodzących luzem 
kolegów, którzy widząc nas aż u wu razem są­
dzili, że to walne zgromadzenie koleźeńskie; 
szczqściem wkrótce znaleźliśmy Mię ua wysoko­
ści programu Wróbla, jednego z najzagorzal­
szych altrnistów warszawskich, który jako nie 

1 poeta, gotuje nie sohie i nie muzom lecz lu­
dzi om. 

Świadczył o tern wesoly gwar, objawy o­
gr1Hu11 ej serdeczności i uczyun oś ci nawet kelne­
rów, dzielących się z zadziwiującą upr"ejmośeią 

sów dawnej Rzeczypospolitej, nabył niedawno 
polski dom komisowy Drwęski i Langner dla 
rozparcelowania pomiędzy wlościan polskich. 
Ztąd wielki Amutek w kołach hakatystów i ua­
rzekania na brak patryotyzmu ze stl'Ony właśPi­
cieli niemieckich w Księstwie i Prusach Zacl10-
duich, którzy za pieniądze zdrndzają ideę ger­
manizacyi kresów wschodnich, p·ropagowaną 
przez cały naród niemiecki, zacząwszy od cesa­
rza, i t. d. 

- Pani Gabryela Zapolska -Janowska zann­
gażowaua została do teatru poznańskiego na 
szereg występ&w, na które obrała role nast~pu­
jące: 

„Matka'· Przybyszewskiego, , ,Hedda Gabh-r·' 
i ,,Jan Borkmann" I~sena, baronowa d'Ange 
w „Półświatku" i „Z01rn Klauclyusża" Dumasa, 

Monna V a.ona" Mae ter linka Żona urzedowa" ,, ' ,, ~ 

i „Toska'' Sardou, Hanka w „Furmanie Hern;z­
lu" Hauptmanna, „Marya Stuart'· Słowackiego i 
nareszcie rola główna we własnej sztuce p. t. 
„Nieporozumienie. ' ' 

Miasto w gruzach. 
Stra11zna k11_tastrofa , jaka spotkała mia:ito 

.Modica, zasypując je częściowo pod gruzami, 
niby drugie St. Pierre, chociaż w odmiennych 
warunkach i w mniejszych, nil. szczęście rozmia­
rach, stanowi wciąż przedmiot żywego zaintere­
sowania się wśród publiczności włoskiej, która. 
w drodze ofiar stara się o ile możności pny­
nieść pomoc nieszczę-śliwym. Straty jednak ma­
teryalne wynoszą miliony, ponieważ całe dolue 
miasto przedstawia same zwaliska . 

Jak jednak nastąpiła katastrofa? Przez trzy 
miesiące nie spadła ani jedna kropla deszcw. 
Nareszcie ukazały się chmurki i ludność drż;ica 
o swoje zbiory, odetchnęła :r. uczuciem ul)!'i. 
Tymczasem chmury stawały się coraz ciemniej­
sze i gęstsze, aż pokryły całe niebo dokoła. We 
czwartek rozpocząl się detizcr. i trwał przez całą 
noc uieustllnnie, a silny sirocco spędzał coraz to 
nowe chmury i niezmierne masy wody zalały 
dolinę. Strzały alarmowe miały obudzić ludno ~ć, 
ale już przedtem z domów odzywały się krzyki 
rozpaczy 40000 ludzi, p,rzerażonych i omdlał) ..: h. 
Wielu usiłowało umknać z domuw, ale silna 
fala deszczu wpędzała ich znowu do mieszknil . 
Ulica przemieniła siq wkrótce w rwący poto k, 
który na swych falach unosił liczne trupy ofiar. 
Wtenczas to wszyscy mieszkańcy lokali partero­
wych zostali zalani co do jednego. Jednocz e­
śnie w Santa Maria i San Domenico zaczt:ły 
walić się domy, czarną noc przecinały smugi 
błyskawic, utrudniając ratunek i oślepiając ra · 
tujących. Pionierzy spełniali swój obowiązc:k 
w nader trudnych warunkach i praca ich post ę · 
powała wolno. Trupy odnoszono do kościołów i 
składano jedne na drugich. Kto nie znalazl tu­
taj swoich najbliższych, śpieszył na brzeg morza, 

z siedzącymi przy stolikach gośćmi wszystkrem, 
co tylko posiadał czcigodny ten altruista. 

- Oto przybytek - rzekł serdecznie wzru­
szony mój towarzysz - gdzie ludzie się kochają, 
gdzie szukają prawdy u.ie w winie swych bM­
nich ale w węgierskiem, reńskiem, francuskiem 
lub krymtikiem a choćby w monopolu i piwir>. 
I gdyby tak kiedy jaki Wezuwiusz chciał lawą 
swą zalać Warszawę, to w późniejszych wy~o­
paliskach tego pobkiego Herculanum dowodzi­
łyby zakłady takie najwyraźuiej naszej gorącej 
miłości bliźniego i dążenia do absolutnej praw­
dy na dnie czystej, jak kryształ. Otarłem mu 
łzy. Ach dobrze nam było! Brakowało jeszcze 
tylko .piękna." Zaczem zatatwiwszy pewne 
„zdawkowe" formalności altruistyczne względem 
właściciela tej milej instanacyi, szliśmy znowu 
ku bezgranicznemu ździwienin spotykanych ko­
legów pl) piękno, tak bliskie prawdy, jak Wró· 
bel palacu sztuki. Tu do , , piękna'' zagrodził 
nam niestety drogę jakiś obraz, pr1.edstawiający 
zwykle stylem krytyków i malarzów ,,akt ko­
biecy." Miłośnicy sztuki, co wcale niejedno­
znaczne z miłującymi ją, nadaremnie dopatry­
wali w obrazie czy wyczekiwali od niego owego 
„aktu.'' Ale bodaj to przysłowie: ,,gadał do o­
brazu ... " Tak i tu było. Wprawdzie widzieliśmy 
dobrze namalowaną kobietę nagą, leźącą na łóż­
ku i tylem odwróconą do widza. Lecz podpis 
,,Cisza" odbierał nieznającym się na sztuce 
wszelką nadzieję aktu. Uspokoić nie mogłem m ~ ­
go towarzysza, śmiejącego się na całe gardło, 
uiimo że do tyle zapowiadającego sfinksa sztuki 
zbliżała się właśnie pompatyczna jakaś mama. 
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dokąd fala unosiła topielców. Tu i tam rozgry­
wały się rozdzierające sceny. Wśród ogólnego 
popłochu rozpoczęli swą robotę i ludzie-szakule, 
obdzierając trupy i rabując pozostawione bez 
opieki mienie nieszczęśliwych. Dopiero oddział 
karabinierów przyprowadził ich do porządku, 

·Opasując kordonem miejsce katastrofy i wyła­
wiając opryszków. 

Stopniowo zaczęły ujawniać się po,iedyńcze 
epizody katostrofy, pelne gro.zy i tragizmu . . Oto 
z rąk ratujących rodziców wymyka się dziecię 

i fala zagrzebuje je w mule; oto dom, porwany 
z fund amen tu, chwieje 1:1ię na fali i rozbija o in­
ny ; oto matka dostaje obłąkania na widok za­
lanego w jej oczach dziecięcia; oto znów rodzice 
rntujący dziecię, toną oboje, a dziecko żywe 

wpada w ramiona 'pionierów. Niepodobna wy­
czerpać tych epizodów, a wypełniają one teraz 
całe szpalty dzienników, zamykając w sobie ca­
łe dramaty 

Z akcyi filantr9pijnej d11tąd na rzecz ofiar 
katastrofy wpłynęło około 200,000 lirów, z cze­
.go na króla i ministrów przypada 100,000. Re­
sztę złożyła ofiarność publiczna, a nie wyczer­
puje s ię ona dotychczas. W każdym razie ofiary 

-.te nie pokryją ani cząstki strut materyalnych, 
.nie mówiąc już o nie dających się zagoić ranach 
mornlnych. 

-:-:-:-

rolemiKa W s~rawie SJOnizmu. 
-?-

<Gazeta Polska> odebrała od jednego z za- ' 
mieszkałych w Wa1·szawie, a zajmujących wy­
bitne stanowisko żydów, pana N., list, który µo­
-dajemy poniżej, zaznaczając, że odpowiedź <Ga­
zety Polskiej> rówuież nmieścirny. 

Pan N. pisze: 
Autor pl)mieszczonego w odcinku <Gazety 

P olskiej > (N.! 253) artykułu p. t .• O syopizruie 
-słów kilka", scharakteryzowawszy bardzo traf­
nie znac:zenie syonizmu i niebezpieczeństwa, ja­
kie on przedstawia, obarcza inteligencyę ży­

dowską w kraju naszyrrr cięźkim zarzutem, j:l­
koby nic nie przedsiębrała dla przeciwdzialauia 
szkodliwemu temu kierunkowi i dla zwrócenia 
ludności żydowskiej w kraju ku celom zarówno 
przez jej włatme dobro, jak i przez dobro całego 
spoleczeństwa wskazanym. 

Zanim się wszakźe w sprawie tak doniosłej 
wyda wyrok potępiający, uależy bezstronnie i 
beznamiętnie rozważyć warunki, w jakich iydzi 
inteligentni do działania byli powołani, i ocenić, 
czy wicie zdziałać byli w stanie ; z drugiej zaś 

strony s prawdzić, czy rzeczywiście nic nie uezy­
uili i uie czynią. 

Pozwól zatem, Szanowny Redaktorze, źe ja­
ko iywo tą sprawą Rię interesu.iący i zbliska 

i. dwiema córeczkami. Pociągnętem więc p. An­
toniego silnie za rękaw i zrzekając si<i już dal­
szego o prowadzania go po innych salonach, 
gdzie znowu czekały podobne .,akty ' ' kobiece, wo­
lałem ~o z111iaźdiJĆ pokazaniem mu placu Sas­
kiego i majaczącycl.J przez wspaniałą kolum­
nadę czarnych tłu111ów w Ogrodzie Saskim, skłę­
bionych na t le fuulanuy bez wody, jako że to 
było w souotę. 

- Eb! Zawsze to, co Warszawka to War­
szawka, 1 zekl dziwnie rozpromieniouy p. Antoni. 
W urn tu przecież raźniej, niź nam w Łodzi. 

Niepewny, czy aluzya ta nie odnosi się przy­
pndkiem do łatwiejszego u nas kredytu, co 
słusznie mogłoby pobudzić gościa do zazdrości , 

a nie chcąc w jego oczach kompromitować na­
szych pol.ałowan1a godnych stosunków, zawoła­

łem nagle: 
-Wiecie co. idźcie wieczorem na <Zbyszka 

i Danusię." Oto bilet, a nas nie sądźcie po dniu, 
lecz po nocy, w czasie której oczekiwać was bę­
·dziemy w redakcyi porannego pisma, poczem 
razem pójdziemy na kolacyę. 

Było po godziuie 11, gdy wrócił oczekiwany 
z teatru nasz ~ość . Z pocz~tku było mu raźno 
między nami. Dostał szklankę herbaty i wszyst­
kie naj:hvieisze depesze. Wrażenie przeszto. Her­
bata wypita, a tu wre dokoła ruch nieustan­
ny wśród migotliwych płomieni gazu I sw1ec. 
Zniecierpliwiony gość nadaremnie co chwila 
przypominał coraz bardziej poważną godzinę. 

Praca wrzała, pióra skrzypiały, zecerzy bie­
gali, tak ie ledwo koło godz. 3-ej w nocy wy­
braliśmy się do jakiegoś przyjemniejszego lokalu. 

na robotę, o której mowa, i jej warunki patrzą­
cy, parę slów dla wyjaśnienia sta.uu rzeczy wy­
powiem. 

Już przeszło od pół wieku inteligentni źy­
dzi w kraju naszym przyszli do stauowczego 
przekonania, że ludność żydowska, w krnju za­
mieszkała, tylko w uspołecznieniu i w uobywa­
telnieniu, w zespoleniu się z luduo~tią krajową 

innych wyzu:.iń pomyślną przyszłość tlla siebie 
upatrywać może, jak również z drugiej &trony, 
że wobec nader poważnej liczby żydów, ua zie­
mi tej osiadlycb, interes ogóln wymaga ko­
niecznie uspołecznienia i asymilacyi mas żydow­
skich, które w przeciwnym razie przedstawiały­
by w społeczeństwie pierwiastek rozkładowy i 
o::iłabiałaby w znacznym stopniu organizm spo­
łeczny. 

Podwójny więc obowiązek - i wobec współ­
wyznawców i wobec ogółu - rozkazywał żydom 

inteligentnym pracować nad asymilacyą ludno­
ści żydowskiej w kraju, i do ciężkiej tej pracy 
zabrali się z energią i zapałem. 

Praca ta wymagała mozolnej i wytrwałej 
walki z przesądami i zwycz:1.jami, w ciągu wie­
kó\v nabytemi, z ciemnotą i uprzedzeniem. Iść 

naprzód możn:i. było tylko powoli i ostrożnie, 

aby zbyt śmiałemi·, zbyt gwałtownemi reformami 
niH zrnzić tych, na których wpływać nale,iało, 

i nie zerwać węzłów, jakie przodownikvw z ma­
sami łączyły. Pomimo tych trudności, korzy­
stając Jl :ł.yczliwego usposobienia ogółu i władz 

krajowycl.J, przodownicy ci osiągnąć zdołali bar­
dzo poważne rezultaty. 

0.:iwiata poczyniła znaczne postępy, język 

kra :owy zyskat rozlegle rozpowszechnienie, na­
boźe11stwu i obrzędy religijne przybraly bardz.iej 
kulturalne i estetyczne formy, a jednoczflsne 
u~iłowania zwrócenia ludności żydowskiej do 
pracy produkcyjnej w róźnych kieruu kach na­
trafiły na grunt bardzo podatny, i poczęły pr1.y­
nosić nader pocieszające rezultaty. Szkoły pu­
bliczne w kruju przepełnione były źądną o świa­

ty młodzieżą żydowską, której liczne zastępy 

z każdym rokiem powiększały szeregi u::ipołecz­

nionych żydów. 
Niestety jednak, warunki . przyjazue, o któ­

rych powyżej wspominam, ustąpiły UJiejsea 
wkrótce nader niesprzyjającym. Jednym z bar­
dzo ailnych współczynników zwrotu na gori:!ze 
stały si~ idee ekskluzywizmu i nietoleruncyi, 
z których wyrósł antysemityzm. Znaczne oJ­
lamy społeczeństwa, niepomne wskazań miłości 

bli>i.niego, poczęłJ c~ęsto, nawet bardzo brutal­
nie, odtrącać i odpycl.Jać od siebie garnące się 
do asymilacyi żywioły. Szerzono roznamiętnie­
nie i rozj"ątrzenie. - Stąd oddziaływanie iuteli­
gencyi żydowskiej na masy w duchu uspołecz­

nienia natrafić musiało na nowe, nieprzezwycię­
żone przeszkody. 

(O . c. n.). 

Idąc po schodach , słyszałem naj wyraźuiefluó­
ciutki monolog gościa łódzkieg<> na tt-mat psa i 
krwi, który powtórzył :,iię i pó:ł.niej kilkakrotuie, 
gdy nie dostawszy już kolacyi, mu:;ieliśmy za­
dowolnić się czarną kawą i wciskanemi po dro­
dze do domu numerami wieczoruych dzienni­
ków. 

Obiecywaliśmy wywdzięczyć sobie to n iepo­
wodzenie nazajutrz. w niedzielę, uprawniającą do 
jakichś nadzwyczajnycli pragnień. N i e .~tt-ty, do­
kuczliwe zim u o i pochmuroe niebo odebrało W ur­
szawie nroku, nam fantazyi. której nie zuuleźliś­
my nawet w Fantazyi, odwiedziwszy tam teatr 
łódzki. Wej ście na11ze rozrt cwniło wszystkich; 
witlać było na ich twarzach t~sknotę za Ł9dzią 
i lepszern powodzeniem .. Powita wszy icl.J, mu­
sieliśmy pomyśleć i o tiobie. Zblifająca l:lię chwi­
la roz8tania rozrzewnia. Trzeba było dać jej fol­
gę. Chcąc zaś, aby gość mój mial jak najurniej­
szą przykrość z poworlu odjazdu do Łodzi, Z >t­

prosilem go do bardzo wykwintnego zakładu, 

gdzie wiedziałem na pewne, że za wyśrubowaną 
cenę łatwiej dostauiemy niesmacznego majou.ezu 
na starej oliwie z lekko juź cuchnącej ryby, że 

w barszczyku nie minie na~ gruby wlos z za­
wiesistych wąsów kucharza, zaś rumsteak na mar ­
garynie będzie mfat minę fałszerza 500-rubló­
wek, po wydaniu go w ręce władz. Z tern wszyst­
lciem harmonizowato praw dz i we pilzneńskie 

butelkowe, które ocalało z niedopitych wczoraj 
szklanek . Gościowi memu przeciągała się coraz 
więcej mina, a kiedym mu na dobitek zaczął 
wyliczać powyżej trapiące nas plagi warszaw­
skie, dopiąłem celu, gdyź myśl jego ulatywała 
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Taktyka boerów. 
-s-

Jeden z wybitnych uczestników wojny trnu.;­
waali1kiej pi:«ze w angiel>lkiem pi~mie, poświęl"t)­

nemu sprawo111 wojskowym, co na:o;tctpuje: 
Rzekoma wyższoti ć taktyki boert'tw nad <eu­

ropejskim> sposobem wojowauia anglików może 
łatwo obndz1ć dążność tlo reform w armiacl.J eu­
ropejskich. 

.i.le )'koro przyjrzymy l:!ię haczniej przyczy­
nom, dla których boerowie swoje r.zęste odnosili 
zwycięstwa, spostrzeżemy, źe nie należała do 
nich bynajmniej ta wyższość taktyczna, ale dwa 
zasadnicze momenty: 

1) Wielkie i małe błędy taktyczne, popeł­
niane przez dowódców angielskich głównie pod 
względem dostatecznej ochrony w spoczynku, 
marl!ZU a nawet w bitwach. 

2) Bardzo trudny teren górzysty, który o­
brońcy dawał wszelkie korzyści, atakującemu 

zaś nastręczał ogroruue trudności. 

Dalej nie potrzeba zapominać, że w pierw­
szej najbardziej dla boerów pomyślnej epoce 
walki, trzymali się oni, mimo swego wtargnie­
nia na terytoryum angielskie, systemu obrony 
raczej, niż ataku. Nadto przeważali wówczas 
liczebnie nad anglikami. W walce otwartej nikt 
nigdy ich nie widział. 

Co aię tyczy strat angieh1kich to bynajmniej 
nie byłyby one mniejsze, gdyby zmieniono sy­
stem ataku. Ponieważ 8traty te tylko w poró­
wn:rniu ze stratami boerskiemi wydają się uar­
dzo dotkliwemi, natomiast stają się one zupel­
nic normalnemi, jeżeli się je porówna ze 1:1tra­
tami atakujących stron w którejkolwiek z ostat­
nich wojen europejskich. 

Ważnem doświadczeniem, zdobytem w wojnie 
transwaalskiej, jest doniosłe znaczenie c konnej 
piechoty >, której zalety anglicy nauczyli siC2 bar­
dzo pr~dko należycie oceniać. Boer bowiem nie 
jest jeżclżcem ani lrnwalerzystą w naszem euro­
pejskiem znaczeniu, ale zdolnym piechurem. Jako 
taki oddawał on ogromne usługi swojej sprnwie 
mimo braku dyscypliny i ducha zaczepnego. 
Nie11łychana szybko::ić i nieporównana zr~czno~ć, 
z jaką konna piechota boer::1ka przerzucała si~ 

na stanowiska i zeskoczyw:;z.y z koni obsypywa­
ła nieprzyjaciela ·celnym i morderczym ogniem, 
aby w kilkanaście minut potem znowu do:iiąść 
koni i umknąć z horyzontu, zasługnją na baczną 
uwagę i dokładne uaślll<lowuictwo. Przytem 
jednak należy pn.mitttać, ż•1 nerwowy i ogni::1ty 
temperament europejski1,go kunia uniemożliwia 

do pewnego stopnia osiągnięcie tych wszystkich 
korzyści, jakie przypadają w udziale boerom, 
których konie znamiouuje wielki spokój. 1 tak , 
kiedy w :rng1elskiej piechocie konnej na trzy 
konie .it>den żołnierz musiat po1,0::1tać w nirczyn-

coraz widoczniej w stroufi ŁoJzi na skrzydłach 
przysłowia: "Wszędzie rlolirze-w domu najlepiej." 

- Cóż, nie zostauie „ie przez jutro? z:.igad­
nąlem filuternie p. Autouiego, gdyśmy znaleźli 

1:1ię n:L ehoduiku, który złlczął się pstrzyć na 
ciemno od pierwszych kropli deszczu. 

- D<-ruśku może? - zapytał zajeżdżający 

właśnie dorożkarz nr. 3833. 
- Na kolej zawołał p. Antoni. 
Za cbwilę znaleźliśmy sift ua dworcu. 
Oczekiwauie poc iągu, który n:i.s zawsze roz-

łącza i przenosi w inuy świat, ma pe.vne po.lo­
bieństwo z oczeki w au iem śmierci. Wiara w prz.y­
tizłe życie, a do tego lepsze, jedyną wtedy po­
ciechą . 

Musiał ją odczuwać mój towarz.yt1z w całej 
pełni, skoro z miną zadowoloną zaczął mię na­
mawiać, bym pojechat z nim razem. Nalegał 
tak mocno i serdecznie, żem hył gotów, jak sa­
mohójca, wzgardzić padołeru wari;zawskim dla 
lepszego -łódzkiego. 

- Bo wiecie - mówił cora·r, promienniej­
u nas znowu tak {.le nie je-;t; pewnie. że nie 
zawsz.e 1lo:;tauiecie lakie śnia clauie, jakiem dziś 
nas uraczono w Warszawie, ale i u nas czasem 
deszcz, a czasem słońce, w którego Maskach 
życie pitikniej:;zem się staje. 

- Więc przyjedźcie, do widzenia - powta­
rzał wychylając się jeszcze z okna wagonu, któ­
ry ~ oświetlonego dworca war11zawskiego staczał 
się w ciemną przestrzeń nieodgadnionej nocy. 

Jotbe. 
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ności, to w oddziałach boerskich jeden źolnierz 
wyt1tarczał ua 15-20 koni. Te ostatnie stały 
godzinami z zarzuconemi na t1zyję uzdeczkami 
nie ruszając się z miejsca, podczas kiedy ich 
jeżdżcy ostrzeliwali nieprzyjaciela. Ten t1pokój 
konia hoerskiego umożliwiał wszystkim prawie 
jeźdźcom zajmowanie pozycyj w l!trzelniczych 
liniach bez trn,;ki o ich wierzcbowre. 

Kiedy pod Spiouskoperu tlma 24-go lutego 
wszedłem o godz. I do boju, pozostawiłem ko­
nia swego pod· skałą, nie wiedząc, co z nim 
zrobić. 

Jakźe się ździwiłerr:, kiedy powróciwszy 
wieewrem, zastałem poczciwe zwierzę o kilka 
krokiiw od rniejl!ca, na którem je zostawiłem. 
Stało tam nieruchome, gryząc jukąś zwiędłą tra­
wę, mimo, że dokoła przez cały czas bitwy gra­
naty angielskie sypały się bardzo gęsto. 

Jeźeli jaką naukę wyciągnąć moźna z prze­
biegu wojny transwaalskiej, to chyba tę, źe we 
wszystkich wypadkach najlepsze zastosowanie 
znajdowały zawsze reguły taktyczne i przepisy 
słuźbowe , wzorowane na niemieckiej armii. Wnio­
sek to dla nas anglików. może niepotrzebny, ale 
niemniej prawdziwy. 

Z OSTATlllEJ POCZTY. 
-o-

Loubet w Rzymie. 
Jedną z ważniejszych kwestyj, interesujących 

obecnie świat dyplomatyczny, jest zamierzona 
podróż króla włoskiego Wiktora Emanuela II 
do Paryźa, która w takim tylko wypadku może 
dojść do skutku, jeżeli Loubet, prezydent rzeczy­
pospolitej francm1kiej, zgodzi się rewizytować 
króla w Rzymie. 

Krok te11 jednak ze strony Loubeta naraził­
by Francyę na stanowcze zerwanie ze Stolicą 
Apostolską, która wielce pomaga Francyi w jej 
planach kolo11izacyj11ycb w Azyi i Afryce. 

Zerwanie między Francyą a Watykanem 
uśmiecha si~ Włochom, albowiem w pierwszej 
liuii skorzystaliby z tego kupcy wloscy i kolo­
niści, tam, gdzie konkurują oni z francuskimi 
kupcami i kolonistami. 

Z drugiej strony chociaż w. czasach ostat­
nich pomiędzy Włochami a Francyą zacieśniły 
się stosunki wzajemne, lecz jeszcze bardzo wiele 
panuje nieporor.umień i istnieje głębokie niedo­
wierzanie. 'fo też prawdopodobnie rząd francu­
ski nie zechce wypuścić z rąk atutu tak ważne­
go, jak kwestyu rzymt!ka. 

Różne wieści. 
- W dniu 1 b. m. w koloniach Lichtenau, 

Lindenau i innych w pow. berdiańskim dało się 
uczuć silne falowanie ziemi, ktoremu towarzyszył 
trzy krotny huk: podziemny. 

- Parlament austryacki ma być zwolany 
pomiędzy 15 a 20 b. m. 

- Kilku posłów czeskich na. zebraniach 
wyborczych oświadczyło , że jeśli ządania cze­
chów nie będą uwzględnione, rządowi grozi ob­
strukcya parlamentarna. 

- Towarzystwom polskim w Saksonii zapo­
wiedziano, aby na zebraniach posługiwały si~ 
wyłączaie językiem niemieckim. 

- W wiedeńskich kołach dworskich mówią 
głośno o upadku dr. Koerbera, do którego cesarz 
jest zrażony, z powodu przewlekania się bez 
końca układów z Węgrami, tudzież dwulicowo­
ścią prądów, jakie się pojawiły od czasu mał­
żeństwa arcyksięcia Franciszka Ferdynanda z hr. 
Chotek, dzisiej::lzą księżną Hohenherg. 

Nie powiodło się też cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi D11.kłonienie do dalsr.ych ustępstw Szel­
la, który się wyrazir po posłuchaniu u cesarza, 
że rol a jego skończona i wszystko leży w rę­
kach monarchy. Koerber w ostatniej chwili wy­
stąpił podobno z nowemi żądaniami natury poli­
tycznej, dotyczącemi zastosowania do ugody 
znauego § 14. 

Dr. Koerber zwola w przyszłym tygodniu 
wszys tki ch przywódców stronnictw na konfe­
rencyę. 

- Kongre:i dla zwalczenia handlu dziew­
czętami zebrał się we Frankfurcie. Delegaci przy­
byli 'I. Niemiec, Austro-Węgier, Bulgaryi, Wloch, 
Szwajcaryi, Rosyi i Anglii. Powitał ich bur­
mi~trr. naczelny mias ta Adikes i stwierdził, że 

kongres pod kaźdym wzgl~dem odpowiada du- f mysłn wygłosili mowy: Trouliot, Brisson i ·Combes, chowi czasu, poniewaź zjednoc1. ył wszystkie za- Combes dziękował za wyrazy uznania dla•. dania i w~zyt1tkie narody dla :r,walczania wsp61- j rządu. wypowiedziane przez mówców. Polityka n ego wrzodu, zarówno im dolegającego. W imie- .
1 

W 1tldecka-Ronssean powstala be~. ~miany .. Rząd• niu cesarza powitał kongres 8zambelan Keller. hędzie miał dosyć energii d0 _ przep1iowadzenia PrzedKtawiciel kanclerza podniósł zasługi fran- I :,1,adauia, wytkniętego w deklaracyi ministeryal-­cuzu Beren~era, tudzieź anglika Butta położone 1· nej. Obowiązkiem rządu jest tros...:czyć się gor- · dla ukrócenia tego niecnego handlu . liwie o interesy handlu i przemysłu. - Fraucya zawarła z Syamem traktat na 
1 W chwili o hecnej panuje spokój zarówno następujących podtitawacb : I wewnątrz, jak i zewnątrz krujm Od r. 1870· Francya wchodzi w posiadanie prowincyi t.rzymuła się Francya wytrwale polityki pokojo­Malt1prey i Bass:ik. Wojsko francuskie opuszcza wej. Żadne z mocar.stw nie broniło pokoju wy-. Czan tabun. Syam otrzyma prawo wyHyłania trwalej, niź Francya, nie przemawiało goręcej wojska w rozmaite punkty prawego brzegu Me- od niej za międzynarodowym sądem rozjemczym. lrnngu. Syam może budować przystanie, kana.ły Nac,Yonalizm usiluje uwieść Francyę. pe1ispektywą, i koleje w syamskiej części Mekongu, nie może wojny, podbojów. Francya z pogardą odepchnę ­jednak pobierać cła różniczkowego ani teź czy- ła wojnę, reakcyę. Frnncya mihtje pokój nie· nić użytku z przystani , kanałów i kolei w sy- z powodu swej niemocy, posiada bowiem armię, amskiej części hiegu Mekongu i całym Syamie dorównywującą dzielnością i liczebnością. armiom l>ez zezwolenia Francyi. innych mocarstw. Francya republ.ikańsk:t kieru -- Rządy związkowe St. Zjedn. usiłują w I je się zasadami kulturalnemi·, wstrzymującemi drodze kompromisu załatw i ć zmowę górników 1 narody od wojny. węgla. Przeciw magnatom kopalnianym, którr.y l Korzysta,jcie z pokoju tego, któt·y dziś uwa­odrzucili pośrednictwo Roosevelta urządzono źać można za t.rwal8zy, niż kiedykolwiekbądz . wielkie manifestacye. Sensacyjne wraźenie wy- dzięki wybornym stosunkom z wszystkiemi rno­wołał Morgan, organizator trustów, który zwró- car.;twami. Świat u'l.naje lojalność naszej poli­cił się do prezydenta Roo.;evelta z propozycyą tyki zewnętrznej, dzięki której. rzeczpospolita· powierr.enia mu roli rozjemcy. Plan Morgana u rozporządza potęźnem przymierzem, przyjaciel-zyskuł aprobatę przywódcy i:;óruików Mithela . Rki e111i stosunknmi , otocwna szacunkiem. Groźby - Na odbytem we wtorek dorocznem zebra- monarchistów i nucyoualititów jej nie zastraszą. niu republikańskiego komitetu dla baudlu i prze-

. ~ . . ' . ' "'• . ~ ' . . . . : ' „-. 
Za tyle dowodów wspólczucia, życzliwo ś ci serdecznPj pamięci , okazanej przy oddaniu ostatniej posługi 

Ś.,P. 
Erazmowi Panasewiczowi 
przesylamy wdzięcznem sercem ,,Bóg 
legom, przyjaciołom i znajon1ym a w 
lo wynieśli na cmentarz. 

1320 

zapłać·' Szanownemu Duchowie1istwu, wszystkim ko- I szczególności zuś tym, którzy na barkach swych cia-

w glębokim smutku pogrążona Rodzina. _„ r ' • I • /~• • : '• ~ 

Telegramy. 
lUd naszych korespondentów). 

Wiedeń, 8 października. Córka Schoenerera 
wbrew woli ojca, zaślubiła w Zurychu polaka, 
nadporuc'l.nika Zborowskiego . 

Wiedeń, 8 października. Radę państwa zwo­
łano na dzieit 16 b. m. 

Berlin, 8 października . ,,Nordd. Allg. Ztg.'" 
donosi urzędownie, cu następuje: Cesarz W il­
helm zawiadomił dnia 18 wrześn i a generałów 
boerskicli, że gotów im udzielić andyencyi pod 
warunkiem jeduak, że w czusie wizyty swej 
w Niemczech wstrzymają się od WS'.1.elkiej agi­
tacyi antiangielskiej i że ich cesarzowi przedsta­
wi poseł angielski. Dewet przyjął warunki te 
w imieniu kolegow. 

Berlin, 8 października. Donoszą z Haagi: 
Dewet, który pierwotnie przyjął w arunki audy­
encyi, postawione przez cesarza Wilhelma„ zmie­
mł następnie zdanie. Wodzowie boersry przy­
pU8zczali, że ich cesarz przyjmie wprost, ber. 
pośrednictwa posła angielt!kiego, wobec czego 
~udyencya się nie odbędzie. 

Berlin, 8 października. ,,Nordd. Allg. Ztg." 
oświadcza, że doniesienie dzienników, jakoby 
cesarz Wilhelm wysłał depeszę do pani Zola, 
jest nieprawdziwe. 

Paryż, 8 października. · Liczba strejkującycb 
w Lens dochodzi 38 tysi~cy lud'.l.i. Pr'.l.ybyły po­
siłki zbrojne. W Valenciennes odbywają się co­
dziennie zgromadzenia. Syndykaty zółte zwal­
czają zmowę. Kompania sądzi, ze 5,000 górni­
ków oprze się zmowie. W St. Etienne skonsy­
gno,'ra no wojt!ko. 

Rzym, 8 października. W północnych Wło­
szech śnieg pada bez przerwy. 

Belgrad, 8 października. Doniesienia zagra­
niczne o poważnem, wzmagając.:m się powstaniu 
w l\Iaceuonii nie zusłu g,ują na wiarę. Wiarogo­
dne informacye stwierdzają, że dotychczasowe 
rozruchy nie miały charakteru groźnego. Znaczne 

siły wojenne, wystawione przez; Turcyę, staną 
się niezawodnie wkrótce panami połoźenia. 

New-York, 8 października. Do okręgów gór­
niczych wysłano wojsko w liczbie 12,000 żoł­
nierzów. Otrzymało ono ror.kaz, użeby w razie 
potrzeby robiło "użytek z broni. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów}. 

Petersburg, 9 października. Wicegubernator 
piotrkowski hrabia Luede1·s von Weimarn mia-· 
nowany naczelnikiem zakładów tlobroczynuycb. 
w Warszawie. 

Petersburg, 9 października. Guberuatorem 
wileńskim mianowany br. Pahlen. 

Kopenhaga, 9 października. Minister spraw 
zagraniczuycl.t wniósł do izby projekt, dotyczący I odstąpienia Stanom Zjednoczonym wysp Zacho-

1 dn;o .Jndyjak;ch. 

1 KOMITET SYNAGOGI 
I przy ul. Spacerowej 
I podaje do wiadomości, że w nadch-0dzące święto­

dnia Odpuszczenia (Jom-Kipur) naboże1istwa I w Synagodze rozpoczną, się: wieczorne (Kol Nidrej) I o godz. fl ; poranne o godz. 7. 1311-1- 1 

i Dr. A. H~iman ::~::!:;::! 
I 

ulica Jasna M 4, Warszawa. 1239-3-1 

Dr. Ksawery Jasiński 
powrócił. 

-(?}-
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~--·~·········-~----~~- ~-- , ·I Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia S I 
I J. THOMASA S 
! ulica Piotrkowska Ml 79 i Spacerowa Ml 30 ! I 
a 830-r•7il pod kierunkiem plerwazerzęllnego 1peoyall1ty. '8 ! 
IJ Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzkl\ I damski\, plusze, jedwa- 91/ 
'łł ble, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery ltd Czyści I far- Jlł 
a.i. boje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyałow dla panów tft!I I 
łllt krawców. Zupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. )iii 

••••••••••••••••••••••••••• • 
M. Sprzą,czkowski 

Hurtowy i Detaliczny 

Łódź, 
Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

---- ::I_ „ • .- „ -• „ "7'"" 
poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz­
p:1ńskie, Wloskie-„Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i 1i­

kiery krajowe i 7.agraniczne. 
Wina Krymskie: biale i czerwone od .+v kop. do l n,ibla za butelkę. _Mio­

dy staropolskie od 60 kop. do I O rb. za butelkę . 

KAWIOR ASTRACHAŃS-1 I l? : --r-loO 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakn"'s kolonialny i deli­
katesów wchodzące. Cuki~r po rena."11 -ratych fabryczuych. 

a Na sezon zimowy 
poleca naj świeższe w wielkim wyborze peleryny, saki 1 żakiety, po cenach 
nader umiarkowanych 

C. CHASKLOWICZ, 
1269-5-4 ulica Piotrkowska 41, w domu Wajraucha. 

O G Ł O S Z E. N I E. 
ZARZ'\D · 

Drogi żelaznej 
F abryczno-lódzkiej 

niniejszem zawiadamia, wysylających : 

Dr. D. Helman 
Choroby uezu, noea, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska .M 39. 

868-c-54 

ładunki, że na stacyi Łódź dnia : n o Alt h 
30 \\fZeŚnia (13 października) 1902 I ur. An. drzeejna e5rger 
roku o g. l O rano na zasadzie 
§ 8-ł ogólnej usta wy H.os. dróg że-
laz. b~dzie sprzedany z glośnej li- Choroby nosa, gardła i uszu. 
cytacyi, nie wykupione przez odbior­
ców towary, przybyłe w mies. wrze­
śniu r . b. za frachtami: 

St. Warszawa W. pośp .. 'il 9449, 
slonina wieprzowa solona F. Łu­
gowoj; Warszawa W. X2M <:15080, 
25082 wino wino gr. W. Wygocki; 
Warszawa W. J\~ 35775, syrop kar­
toflany F. i\Iiller; Sukolow .\~ 2755 
miód do picia, N. Lerman, Wen­
grow, Kwiatkowski. 

Uwaga: W razie, gdyby lit:yta- , 
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszła do skutku, to powtórna osta­
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
~ (15)październikal902r.og. 10 r . 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

Dr. S. LEWKOWICZ 
Zachodnia M 33 

(obok lombardu akcyjnego) . 

Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
599-c-90 

Dr. A. Brandstein 
Choroby dziecinne I wewnętrzne, 

Akuszerya 
przyjmuje od 9-11 r, I 6-7 wlecz. 

ł.ódż, Konstantynowska 7. 
106!1-c-27 

Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta prlllyjmu­
je tylko rano. 1166-c-16 

· Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner• 

wo we. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-91/, r., i od 4-6 pop. 
1112-c-48 

Or. Rahinowicz 
Ghoroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń mowy, 
ulica Zielona Ni 3. 

Przyjmuje od goa„. 10-12 r. I 5-7 pop. 
880- r-48 

Dr. Jiu Pi~ni'i~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gard.ta i uszu. 
10 i poł rano i od 5 do 7 wieczorem. 

!trednia Ni 12. 
426-d-39 

Dr. S. Dworań~z1K 
Choroby weneryczne i skórne 

powrócił. 
Mieszka obecnie Piotrkowska .M 145 
godziny przyjęcia od 9-10 rano i od 6-

7 }JOpOł. 1188-10-7 

Or. Leon Silherstein I 
i 

Leczy: Choroby skórno ! WEneryc:in• I 
ł'„ :i: y.'mnJ " panow t•c >- -- )0, : · - 2, S-8 

"' '""Y-"r"r-. l'a nl •· od :,_ ~ :; ·• południa 

!'!:~an: \. e licrta m!. 1. 1· 

~.,. i.- 2• •1:" J t-1}, • Al.;d• ' " t•- l J p •' • •· : - -( 

.„.„,„.,,,; . 9 · t I 

· Leoznioa dla Ohoryoh j 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH i 

Dr• B. '!'JIARGULIESA f 
ul. Wólczaó1ka Ił 39 róg Benedykta IO. I 

Porada 40 kop. 1 
Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4ł-8 wlecz. I 
w nledz. l swl~\a od 9-12 i od 4ł-6ł w 

Ł6żk~ dla ohoryoh. 
7111-r-47 

Do nabycia w kslę~arnl R. Szatklego i we 
wszystkkh księgarniach popularne 2 dziełka 

Małżeństwo i Rzerzaczka 
Przymiot i je~o leczenie 

przez D·ra Iz. Abrutina, ordynaiora 
oddziału chorób wenerycznych I skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
769-d-30 

LODU 
kilka tysięcy centnarów do sprzedania 
tanio, może być z dostaw14 w dowolnych 
lloś1:iach. Wiadomość w fabryce wód. 

J. Kastro 
Ul. Widzewska >& 145. 

1308-8-2 

Obiady 
wydaje się na miasto w różnych cenach. 

Nawrot Nii 8 m. 27. 
297-30-d. 

x·xx>(xxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
~ ma ua;ychmlast do umieszczenia: ~ 
X Nauczycieli, nanczyclelkl, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dzia.t rekomendaoyjny po- X 
X leca: Buchalterów, buchalterki, ka- X 
X sytrkl, kasyerów, ekspedy1mtow, ek- X 
X spedyeutki, maliazynierów, rzj\dcow, )( 
X gospodynie, Hp. Na żądanie kaacye X 
X I powazne reforencye. 562-d-46cs X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
„„„„„„„„„ ... ]„ 

Dobre I ładne 

ka pel usze męzkie 
sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódż, Piotrkowska 123. ----------

Egzystująca od lat 12-tu w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 

D. Mazurkiewiczowej 
Ul. Przejazd N: 12, m. 14 

przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
hafiu wehodzą<'e. gwarantuje ar\ysiy-

1 
czue wykończenie po możliwie ntz­

kieh cena1„h. 
Monogramy od kop. 5. 

„„„„„„„„-,„ 
TJlk~ • ~;=~~:;;;K~;~~m 

Piotrkowska 163 
robią okrycia, futra, suknie, gu• 
słowne i tanio, \ak z włas 1. ego wa­
teryału jak I po„lerzOnegJ. Kopia mo­
deli francuskich. Tamże można dostać 
fasony z bibułki. 1292-6-2 „ 
przyjmuję nadrabianie pończoch. 

Ul. Mikolajewska X2 59, m. 56, 
II piętro. 1111-d-33 

'i 

~Ela1111i& lraDDa. 

Conversatłon fran9aise chez une dame in­
sirolłe. Oferiy „Lothin" d-39WC8 

Do egz'lrcyiowanla fortepian na godziny. 
WiadomoM1 w adm. „Rozwoju" 

1492-rl-9 

Do wynajęcia zaraz ładny pokój z omt­
blowanlem lab bez, niedrogo. Skwe · 

rowa 20 m. 8. 1841-4-:! 

Do sprzedania sklep rzeźnicki z cał"m 
urządzeniem. Przejazd 76. 1839-3-t 

Do wynajęcia pokój z balkonem, z osob­
nem wejściem zaraz. Ul. Przejazd 8 

Wiadomość ul. Spacerowa 41 m. 26. 
1837-2-2 

l]raucaska upoważniona przez władzę 
.I! szkolną, udziela lekcyj gramatyki, kon­
wersacyl I korespoudeneyl han il owej, 
Spact-rowa 1 m. 19. 1759-5-.4 

Fisharmonię nowi\ 1:.1 regestrów, bardzu 
tanio sprzedam. Wszelkie instrumenty 

I przybory muzyczne oraz &trany niebywa­
łej dobroci poleca Ozimlńskl, Konstantynow-
ska 10. 1812-3-2ppc 

Kawiarnia z nr1j\dzt1nlem I bilardem 
zaraz do sprzedania. Zgierska Ni 38. 

1836-:l-2 

Kantor słnżj\cych, Średnia .Ni 10, prze­
nie 1lony został na tąż r. l . .Ni 1, (gdzie 

hotel Niemiecki) w podwórza. 
1833-4-3 

Młody człowiek, zoajj\cy języki, ro syj · 
ski, polski I aiemłet:kl, poszukuj„ po­

sady snbjekta. Inkasenta, ekspedyen\a luti 
tp . Oferty proszę składać w a lm „Roz · 
woju„ pod „Posada".. 1839-3-2 

N-iemleck::. konwersacya n młodej polkl. 
.8\odynm• d-wcB 

Obiady gospodarBll:ie w domo pry„ atnym 
po 36 kop. Ul. Pusta Mi 3, na parterzi<. 

d-4 
U otrze bul czeladnicy krawieccy i uczeń . 
. L- Piotrkowska 103, F. Mecwi<ldowskl. 

1831-3-3 

Pralnia cht:mlczna. Średnia 20. K. 8zez~ 
pańskL 44.1-d-49 

Poszukuję kilku czeladzi siolarsklch. 
meblowych. Wólczańska 105. 

1840-3-2 

Poirzebiia ll. .1br ł°kJblela,- wdowa, za go­
spodynię do praini chewlcznej. Wi­

dzewska 10, N. Soboeińska. 
1888-3-2 

P osznkoję posady ekspedyeotkl;-kasye~ · 
kl lnb buchalterki. Ofer\y pros>ę skła­

dać w adm. „Kozwojn" pod lit . „A. K" 
1786-3-.3 

Przybłąkał się pies ch11ri, rasy białd .. 
Do ouebranla ul. Wesoła J'i 3 n stróża. 

1824-3-3 

Uczeń kl. 7 glmnazyom poszukuje kore­
petycyj lub lekcyj wszystkh:h prz~d 

miolow glmnazyalaych (z niemiecki\ koa­
wersacyą) za m eszkaole I stół Ł 1.kawe 
oferty proszę tłożyć pod lH. ,H • w adm. 
„Rozwoju„. 1823-3-. i 

Une franca1.e dedlre donuer ttes lo coJJ .• 
et de conv0r-atlon. Adresser .H.oz -

woj„ poar .Francalse". 1749 - 2-21H 

U cz eń VIII klasy gimnazyom poszukuj" 
korepetycyt. Oferty sob . • Filolog• µrzyj 

moje admlnistr. „Rozwoju". 1621-d-9 

Zdolny - czeladnik krawiecki, dostani~ 
stałą robotę. WladomobĆ w 11dmin. 

„Rozwoju". 1-836-2-2 

Zaginął paszport n"\ Imię Anny Ko wa. 
lewsklej, wydany z Warszawy. 

1826-3-3 

Zaginęła karta pobytu na imię Wacła­
wa Wasiaka, wydana z magistratu m. 

Łodzi. l8a0-3-3 

Zaginął paszpor\ na Imię Jankla Dawida 
Braj6r, wydany z gminy Aleksandrow. 

Łaskawy znalazea zechce złożyć lakowy 
w gminie R<idogoszcz 1827-3-3 

Zaraz potrzebny śludarz na budowlane 
roboty Wólczańska 91. 18 !9-3-3 

Zaginęła karta poby\u na Imię Józefa 
Bogd1rna, wydana z gminy Radogoszt:z. 

1828-3-3 
'.laitlnęła kart11 pobytu na imię Antoniego 
.lJGłowacklego, wyaaoa w magistracie m. 
Łodzi. 1834-:l-3 

Zaginęła książeczka legitymacyjna na 
Imię Ignacego Gołl\bowsklego, wydana 

z magistratu m. Łodzi. 1826-S-a 

Zagiuąła kar\a pobytu na Imię t)ap•ZY 
Sa~erstelna, wydana w Radogo~zt:zu. 

181!2-3-:i 
r ./akład zegarmistrzowski 81. Dreekle110, 
.lJprzyjmle ucznia na praktykę. Piotrkow-
ska 113. 1818-8-:l 

Zaglnj\ł paszport na imię Jana Oslpoł11, 
wydany w Lewej Rososzy. 1816-3-3 
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_)fJt;g;g;g;g;g ... JfJfJfJfJf-"łui I . Sprz~da~ n~ .J:zęściawe„ spł~- : Wyżeł ~ ~ 'W"- ' Łózka zwyczaJne od 3 rb. I ponter, kasztanowaty, pierś biała, zaginął. 

~ 
Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza tł# : Łóżka angielskie od 9 rb. I Upras~:t~ 069°~~ro;Ya::;:~:z~:ie~: mó-• ')\ • pod n.w, ~ ! lóika dzieoinno od 4 rb. 50 k. , ,„._,_, . . M O N O PO L 11 ~ i ~:~~~~~es~~:~~i~d~P;~~:::·ania. ~, PokO.J~· ~ 

. : Maszyny do robiema masła. . I I · : Maszyny do robienia lodów. I ~ l..?L : Piece żelazne wykładane glinki! z osobn~m wejśelem t_Ylko dla kobiety-T w Łodzi, ul. JuDiusza .. Xs. 2 U. 'l~ 1 ogniotrwał:i I naJle~leJ dla nauc~ye1elkl, zarali do wy-

~ 
, • 't!" najęe1a. Na żądanie z asłngą I całkowi-Telefonu .M 779. I Piece naftowe. ' tem utrzyman'.em. Wiadomość ul. Piotr-~} zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spiqtuso- : zasłony przed piece. kowska 28, I-sze plętroi 2f:~~d- 6 ~I wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym Umywalnie różnych systemów. d"„ł smakiem i aromatem. 230-52-32 

Potrzebny :iaraz * 9 ~ e ~ I Garnitury do umywahi. p kó. k h . ~:w-z~~~~-~~~~~ Ga!an~ery~ ~omową; i gospodarozl!. o J z UC mą jf~- jf~ jf~ ~". jf~ jf~ ,)l'l ,)ł'l ,lll~ ,1l~ ~~ ,..~"- Wozk1 dziecmne. duży, snehy, nie wysoko, nie daleko No­
wego Rynku. O forty Hkładać w adm iu. Garnitury do kawy. ,Rozwoju ~ pod lit •• M. M" 12so-J ::i .„~„~~~~~~~~ Serwisy do oliwy i octu. zakład "" --=-" ~""':mF"--=--~--=---~~--=---•„ ; Garnki kuchenne i emaliowane. Zegarmistrzowski • IV klasowa prywatna pensy a żeńska • : SKUD ·~~:RYCZllY ~t. m CK! EGO 'N A JWANOWEJ '_. l, !kc. To_w. Wł.Gostyński i S-ka ~~;i;;;;::?i;~~;:~~~ 

' 

I jubilerskie, jako też I I j Piotrkowska ~8. konserwowania zegarów w fabrykaeh l do 
• 1 Zarządzający J. R. Zdżarski. 

1
. maeh prywatnych. Roboty sumienne I ee-J.. zawiadamia, że lekcye rozpoczęły się 20 sierpnia. 'Vf' ! . . , .0 Y amhrkowaoA 1021

-
30 39 

"" Kurs gimnazyalny. Nowe uczenice przyjmuje się codziennie d.. i Sprzedaz na częściowe spłaty. ] Ami! ~Qf ftDl & od ~odz. 9-ej do 7 w. Pensya przeniesiona do nowego obszer- "" 1 -~---· - ----- ---~~w?4- 75 l iW W "" nego lokalu prży ulicy Widzewskiej Ni 61. 1117-d-15 dit i J 

' N. IWANOWA. „ I .,,, 1 „ ...... „ ... „„.„ ... „„„. 1. dawnej szkoły malarstwa! 
Sprzedam niedrogo dwa obrazy wloskleh 
malarzów: Rosa de Tivoli I Baedsrell l. 
Wladomrść u wbśelelela. Ullea Pańska 

.Ni 36 m. ii 13. 
1303-3-2 

Józef We i ker~ 11 „Eksikan~" St. Gór­
skiego. 

I Hyglenlezny proszek od potu I odpa­
rzenia elała, niezbędny podezas lata. Fabryka kas ogniotrwałych 

SKŁAD: li FABRYKA: ul. Piotrkowska 95. ul. św. Andrzeja 26 

C) • Ił 
"I 
Ił = 

' poleca •lelkl wybór kas ognlotrwdyoh we ~ : : , 
wezystklch w i elkośalach Reperacje I lakler~om 1 , . \„ J"anla wyko~zwują Sit{ dokładnie i szybko. • : ~:':.\;,~i 
Na ''''"'' 'l'"fjmają •ię P"Y lrupala M- u wych, kasy uzywane. 406 ·d-4•1 ' • , · . ,, ę t ;izwagę a S!tt4iD e EH I I 

I l · 
! . 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~l~~~~-~ 1) Specyalne stoly mechaniczne i biurka do maszyn do ~ : Speeyalny magazyn nbłorow dzteelnnyeh ~ pisania. m I M. POLASKIEJ ~ 2) Oryginalne biurka amerykańskie: „Derby" z żaluzyami. ~ i zawiadamia Szanowną klilentelę, że z d. ~ 3) Fot~le, ?bracające się na jedn'm poziomie. o kolo osi ,{)'1 ! 1-go paź.lziernlka .rokn bleżąuego. powlęk-~ 4) Etazerk1 handlowe, nadzwyczaJ praktyczne 1 przechy- ~ I sza . zakres. dzlałalnoeel swojeJ, przez l l · ·ę tyl a S" ę · y ach ~ przyJmowaDie obstalnoków na mundury aJą.Ce Sł W n .l:'r Z n • - glmnazyalne 11zkoły handlowej króikle ~ 5) Biblioteczki skladane nader praktyczne, dające się ~ 1· paletoty 1 ubranka dla ehłopezykow. k;o­~ zwiększać w miarę potrzeby. , re arty~tyezoie wykońeza sposobem za­o) Segregatory do przechowywania korespondencyj ró- ~ i granleznym, kroJezy wyspeeyallzowany żnych wielkości. I w plerwazorzędnyeh zagranieznye~ flrmaeh. . . . Poleea gotowti sukltink1, garmturki dla ~ 7) ~Im~eograf Edisona do szybkiego kopiowania 250,000 ~ I ehłopezyków, k~pelus.ze, przyjmnje do ~ sztuk w uzycrn. I roboty mundnrki 1 sukienki dla panienek ~ •, 1191-20- 7 do lat 17-iu 

·1 KRzvszróf8°BRUN 1 SYN ! [ P··NaiiijCi;f ~~; 
m 

~ . wyltwallfikowana, udziela specyalole Jek­'oi!!R Przedstawiciele Towarzystwa Udzialowego J. Błock. ~ eyj matematyki, w zakresie kursu 
glmnazyaloeoto; przygotowujti również do 1 ·~ Skład artykulów specyalnych szkół i udziela korepetyeyl. Wiadomość ~ 
ni. Zawadzka 39 w. 8, codziennie 1JJfędzy ~ w Hotelu „Bristol" w Warszawie ~ godz. 1-3 1299-3-2 

~ last;;:~~i~;ii·;~li;d~~';.e ~u=~rk ~ : irt: ;~i. 
1

i~
6

Waic~~;ki~ga 
~ Ulica św. Benedykta .M 9. ~ j przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 , g}. Sprzedawcy na mias ~o poszukiwani. ~ I Zapl~y aezniów i uezenie od godz. 2 - 4 

1 ~ 
~ eodzl.:nnie. Lt>keye rysunkow i malar- , ~Si~~~~~tli~~~~~~~~~~ I ~~::~i~~ej~ownież sztuki stos~~~~o~::- · 

Cena 25 k, Sprzjldaż wszędzie. 789-30-:-1 

Podwójnej buchalteryi 
wyirnza gruntownie 

J. Mantinband 
dyplom. nauezye>el buehalterłi 

Cegielniana 61 m. 37 
przyjmuje e. d.,;iennie od 1-2 pop. i od 7..!!!., sł w. 1134-r-25 

Karety 
dwie używane okazrjnle do eprzedaniB. 

Piotrkowska 86. I il09-2-2 

Potrzebne mieszkanie 
akładojąee się z dwóeh pokojów I kuehnl, 
w okolleaeh nliey Rozwadows~i„j. Ofer­
ty proszę składać w adm .• Rozwoju• pod m .. A. K.u 1807-3-2 

Potrzebne są zuolne 
STANICZARKI 
za dobrem wynagrodzeniem. 

Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 
1-sze piętro, naprzeoi w placu „ Cy­

klistów." 

Tylko 4 ruble. ff.il 
Komplet dzwonka elektry- lł2 
cznego składającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy­
cisków, 200' drutu, gwożdt.i, 

ta~my i opisu. 
Tylko 10 rb. ll:H 2·)-1 

fonograf Lira z 3 w_alkami 
Edisona, śpiewy polskie 
Orkiestra N amyslowskie­
go . Ada'!' Klimkie-

wicz, 
WARSZAWA, 

Senatorska 36· 

___________________ .;_tl;.;_o_s_B_OJI_e_a_o_IJ;..:.e_e_syp~, r. Jio~3I>, _2~ CcHTfI6p~ff~l~90~2'.:'......:r...:· _____________ -=--=---=-:----
Reda.ktor l Wvdawca W. Czajew•ki. 

W Uoc~nl „Rozwoju", Piotrkowska ~ 111. 
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